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?. Grabski w opałach.
Z powodu dysku sji o bezpraw nym  wydaniu m iljardów  not Kasy

P ożyczkow ej. <

Muno odrzucenia wniosku votum nieufno­
ść dla rządu, klęska ministra skarbu p. Grab­
skiego i  prezydenta ministrów p. Skulskiego 
była zupełna. Dla człowieka, mniej kurczowo 
trzymającego się swego stanowiska, anaieli 
pan Grabski, stanowisko większości i wnioski, 
przez nią Sejmowi przedłożone, byłyby ■wystar­
czały, ażeby usunąć się z widowni, Atodi pan 
Grabski nie odznacza się zbytnią subtelnością, 
a nadto nie dokonał jeszcze ewej misji zen- 
deczema ministerjum skarbu. Z konsekwen­
cją gryzonia wygryza z urzędu wszystko, co 
odznacza się talentem, wiedzą i charakterem, 
dlatego, że nie jest endeckie.

Z urzędu naftowego usunął fachowca znaf-
' negu w kraju i .po za krajem wicęjteezydenfa 

tęgo urzędu pana Klobasę, jego zastępcę tow. 
dr. Baja, z ministerjum skarbu p. Fajansa i ca­
ły szereg innych urzędników, znających się na 
zadaniach im powierzonych. Robota ta jeszcze 
nie jest dokończona, są jeszcze przyjaciele po­
lityczni ministra nie obdarzeni posadami, goto­
wi objąć wybitne stanowisko, jeżeli nae gdzie­
indziej, to bodaj w mioMerjum skarbu albo w 
urządzę naftowym. ‘C t i — <■ ’ . ■ ?

Większość komisji skarbowej przedłożyła 
Sejmowi wniosek, w którym zakazuje się na 
przyszłość czynienia tego, co pan Grabski ro­
bił bardzo wydatnie, f. j. wydawania bez "ze­
zwolenia Sejmu biletów Kasy* Pożyczkowej. 
Ale co więcej, w motywach ta sama większość 
przyznaje, że postępowanie pana Grabskiego 
było zdrożne. Dla normalnego człowieka do­
syć chyba wyraźnie. Tow. Diamand, tfnósząc 
nagarnę rządowi, nie powiedział nic innego, jak 
to oo Sejm uchwalił, powiedział jebo wyraźniej 
i dobitniej, ale mniej jasne określenie uchwały 
sejmowej wystarcza panu Grabskierffu, by trzy­
mać się obu Pękami stołka mimisterjalnego.

Pod naciskiem argumentów tow. Diamap- 
da Sejm poszedł dalej, skreślił z projektu rzą­
dowego ustęp, dający ministrowi skarbu peł­
nomocnictwo wydawania dalszych not marko- 
wyeh celem wymiany kiedyś koron. Uczynił 
to Sejm jednogłośnie po przyłączeniu się re­
ferenta większości do wniosku Diamonds. 0- 
tóż drugie votum nieufności dla pana Grab­
skiego.

Wniosek p. Smoły, by przy nakładaniu po­
datków pociągnięto przedewszystkiem war­
stwy bogatsze wbrew ministrowi slmrbu i re­
ferentowi większości — Sejm przyjął. Ąle i 
to p. Grabskiego nie wzrusza, wystarcza mu 
płytka demagogja, zwalczanie zdań, których w 
Sejmie nikt nie wypowiedział, ton płaczliwy i 
■wieczne powtarzanie pustych frazesów niby 
pałrjołycznych, podsuwanie przeciwnikom 
wypowiedzeń, których ci nigdy nie uczynili i 
fakt, że on nie ma w Sejmie większości za so­

bą ale aie ma też stanowczej, zdeklarowanej 
większości przeciw sobie.

'Płaczliwym głosem wyciągając ręce ku 
niebiosom, pytał Sejmu, czy miał odmawiać 
urzędnikom podwyższonych płac, cz$ miał zo­
stawać wojsko bez odzieży, żywności 1 broni, 
wiedząc przecież bardzo dobrze, że nie o o- 
dzież 5 płace urzędnicze chodziło krytykom, je­
no jedynie i wyłącznie o to, że pozbawił Sejm 
jego najważniejszego prawa, prawa, mocą któ­
rego nikt wydatków dla państwa czynić nie 
może bez zezwolenia Sejmu. Gdyby ktoś prze­
czytał najpierw mowę Grabskiego a następńie 
przemówienie tow. Diamanda, to chyba och 
niósłby wrażenie,, że to ostatnie jest niekom­
pletne, gdyż tego,'.1 przeciw czemu iwom i się 
Grabski, tow. Diamand ani nikt inny nigdy nie 
powiedział, . , v

Bez względu na brzmienie uchwały sej­
mowej, nauczka d ta a  -panu Grabskiemu była 
fcj.rdzo bolesną i skutek sWój niezawodnie od­
niesie. A że bolesną była, tego dowodem 
■wściekłość, ryk i krzyk leiborganu pana mini­
stra skarbui‘„Dwugroszówki“. Pieni się organ 
parta Grabskiego, zmyśla i wymyśla, krzyczy 
w niebogłosy i daje tern dowód, że cięgi by­
ły bolesne, że uderzenia nie padały w bok 
jeno trafiały we właściwe miejsce p. ministra.

Wesołe było żachowanie się prezydenta 
ministrów Skulskiego. Prżeryiwął z te wy mi- 
ńiśterjalnej mówcy, iądął od marszałka obro­
ny przed tow. "Di&mdndem, gdy ten zarzucił 
rządowi brak myśli- przewodniej i wytyczhej. 
dowodząc feiń jaskrawo braltu owych nie­
zbędnych dla męża stanu atrybucji. Powolność 
p. marszałka d a la ' jeno spośóbność do silniej­
szego padkfć&kiiia poczynionych zarzutów. 
Nieudolność' sźbfa rządu nie opuściła go i w 
tej chw ili

Załzawiona „Dwugroszówka** wola, że tow. 
Diamand obalił już dwóch ministrów skarby. 
Cenimy bardzo zdolność i wiedzę, wymowę i 
dobrą wolę.towarzysza Diamauida, ale wydaje 
nam s ię , że „D,wugroszówka“ przesadza. 
Wszystkie cnoty jednego posła, opierającego 
się o klub socjalistyczny w Sejmie, nie wystar­
czają, niestety, by uam wrogiego a zdolnego i 
rozsądnego ministra obalić. Tu opozycja ska­
zaną jest na pomoc — rządu i tej pomocy nie 
odmawia opozycji i rząd pana Skulskiego. Mi­
nister dopiero wtedy wobec opozycji albo 
przed atakami opozycji ustąpić musi, gdy opi- 
nja publiczna wbrew chórowi pism gadzino­
wych dojdzie do przekonania, żę słuszność jest 
po strome opozycji, że rząd .Ibo który z jego 
członków stał się szkodliwym dla państwa. Do­
wód taki przeprowadza opozycja codo p. Grab­
skiego i zachowania się jego na oaegdajszeiń 
posiedzeniu Sejmu i Mycie jego organu wska­

zuje, że dowód ten przeprowadzony jest pra­
wie do końca. ' ,

Organ Grabskiego łączy ostatnią debatę 
sejmową ze sprawą relacji koron i żalem, któ­
ry z tego. ty tulu mają do pana Grabskiego kup- 
cy Jtypd ufiiewkov.skiego w Małopolsoe. Efekt 
relacji koron jest tego rodzaju, że przyniósła

ona kupcom, zasobnym w towary, setki mil jo­
nów marek, a nie koron, dochodu. 1 gdyby 
manifestacje z  tej strony nie aakodziły Grab­
skiemu w oczach czytelników szlachetnego je­
go leiborganu zostałby p. Grabski członkiem 
honorowym tej korporacji ze zwolnieniem od 
bolesnego religijnego rytuału.

Pierwszą część polemiki naszej z bezi­
miennym autorem mejnorjalu p. t  „Pokój czy 
wojna", oparliśmy na wyciągach z „Kurjera 
Porannego1-,

Obecnie mamy przed sobą ten memorjał.
Autor jego rozpatruje sytuację obecną z 

3-ch-stron: militarnej, międzynarodowej i we- 
wnęlnuej.

Co 4o strony militarnej, to wywody nasze 
wczorajsze o tyle należy sprostować, że autor 
memoriału nie tylko bije bolszewików „kiedy 
gdzie i jajc zechce", ale też doprowadza do 
„łńeistnieftia armji bolszewickiej** w ciągu 
10 dni. Przechwałką tń tylko podkreśla słusz­
ność uwag, jak i' poczyniliśmy wczoraj. Zre­
sztą ‘autor wcale nie zastanawia się nad tym, 
cc by wyszło, gdyby rzeczywiście udało się zni­
szczyć armję bolszewicką, albowiem wie on 
dobrze, że Wówczas nie mogłoby być mowy o 
tern, aby „ciężar sprawy Europy wschodniej... 
przeniósł się z Paryża do Warszawy**. A to 
jest założeniem, z którego autor memorjału 
wychodzi. , • • ■ ■,

Z położenia militarnego Polski autor wy­
ciąga więc tylko wniosek, że „militarnie nic 
nas nie zmusza do zawarcia pokoju. Mamy 
wolną rękę. Mamy siłę. Mamy możność dykto­
wania warunków1*. A więc pokój ma być „dy- 
ktowany**, warunki mają być ,;wyinaga.iące“. 
A więc pokój nie porozumienia, lecz przemocy. ‘

Omawiając czynuuk mieędizymarodowy au­
tor słusznie podkreśla niezdecydowaną poli­
tykę koalicji wobe^Wsohodu i mylne trakto­
wanie kwestji rosyjskiej, jako sprawy wszech- 
rosyjskięj, alę zarzut ten nie spowodowany 
■został troską o dobro ludów wyzwolonych i 
chcących wyewelić się z opresji wielkorosyj- 
skiej,vale żalem, że „niewyraźne stanowisko 
(koalicji) ’ w sprawie granic wschodnich Pol­
ski było jedną z przyczyn, które wojsko pol­
skie wstrzymało nad Berezyną i zmusiło Pol­
skę do obojętnego patrzenia na walkę Czarnej 
i Czerwonej Rosji1*. Cóż to znaczy? Czyżby 
autor memorjału, „wyzwalający** ludy, chciał 
st.-nąć po stronie „czarnej** Rosji — czy też 
stworzyć Rosję jakiejś innej barwy? To ma 
być celem wojny?!

Autor mfemorjalu nie wierzy w dodatni 
wynik uchwały zniesienia blokady Rosji, al­
bowiem Rosja nie jest w stanie wywozić 
wskutek braku produktów i zniszczenia środ­
ków komunikacji. „Przy nawiązywaniu stosun­
ków handlowych z Rosją nie można liczyć na

pokoju”.
zv ki, ale należy być przygotowanym na wkla- 
dy“.

Rozumowanie autora memorjału prowadzi 
do absurdu. Bo jeżeli stan gospodarczy Rosji 
wskutek wojny i  zniszczenia jest zły, to jedy­
nym narzucającym się wnioskiem jest właśnie 
zaprzestanie wojny, zniesienie blokady, pomo- 
żenie do wybrnięcia z chaosu zniszczenia i spu­
stoszenia wewnętrznego. Że z  początku han­
del z Rosją natrafi na trudności przewozowe, że 
zapotrzebowanie Rosji przewyższać będzie po­
daż z jego strony — zgoda > Ale czy przez prze­
dłużanie obecnego stanu rzeczy, zm-eni się w 
czemkolwiek na lepsze stan ekonomiczny Ro­
sji? Rzecz jasna — im prędizej nastąpi pokój, 
tem łatwiejsza będzie później odbudowa go­
spodarcza nietylko Rosji, ale i Polski To zro­
zumiała już .koalicja — tylko u nas aie chcą te­
go zrozumieć ludzie, myślący ciągle kategoirja- 
mi wojennemi.

Przechodząc do omawiania położenia we­
wnętrznego Polski, autor twierdzi, że sytuację 
wewnętrzną „pewne kola** wyzyskują iw celu 
■wskazania konieczności pokoju.

Autor nazywa to „operowaniem fałszem** 
i nazywa złudzeniem przypuszczenie, że mo­
że nastąpić pokój, któryby się równał pod 
względem gospodarczym warunkom przedwo­
jennym. Otóż żaden rozsądny człowiek nie 
twierdzi i  nie wierzy, aby przez zawarcie po­
koju z Roeją powrócił gospodarczy stan przed­
wojenny. f  

Ale autor twiedzi, że .je s t rzeczą bardzo 
wątpliwą czy. zawarcie pokoju wcgólo poprawi 
warunki ekonomiczne w Polsce**. No, jeżeli 
pokój „wogóle** ma nie poprawić warunków 
ekonomicznych kraju, to uczyńmy z wojny stan 
normalny społeczeństw, a ze stanu pokojowe­
go burżuazyjną „pieredyszkę**.

I znowu autorowi nie przychodzi tu prosta 
myśl do głowy, że kiedyś przecież trzena bę­
dzie zawrzeć pokój, a  im później to nastąpi, 
tem mniejsze są widoki poprawienia stosun­
ków gospodarczych wr Polsce. Mówi się: po 
zawarciu pokoju wzrośnie drożyzna. Być mo­
że — odpowiadamy — jeżeli Rzeczpospolita 
zawczasu nie zaprowadzi ścisłego sok w estru 
środków wyżywienia, jeżeli będzie nadal po­
pierała paskarstwo, jeżeli nie ujmie handlu z  
Rosją w swoje ręce. Ale, tak czy owak, dro­
żyzna będzie mniejsza, jeżeli pokój zawrzemy 
dziś, niż jeżeli będziemy go zawierali później, 
w gorszych jeszcze warunkach ekonomicznych.
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Ale tu oto następują najciekawsze wynu­
rzenia autora;

„W ukończenia wojny, leży inne niebezpieczeń­
stw© wewnętame — ndobeapiecEeństwo natury mo­
ralnej, niebezpieczeństwo demobilizacji psydtfca- 
oej. Wojna jest tein wieJMom słowem, które 'po- 

; zwala wiele żądać cd mas, która pozwala zmuiaać 
ludzi do WjfBfflfcu, wprowwdaaó uczucie odpowie­
dzialności .za wapókią epmwę.

Słowo „pokój" wnosi ze sobą na pJen pierwszy 
nie wymagania ogółu, ale wymaganie jednostki.

Słowo „pokój" osłabia i demoralizują etowo 
„pokój" rozbraja psych iczoio.

Sytuacja wewnętrzna zatem s przedwczesnym 
osłabieniem napięcia psychicznego i rozczarowa­
niem jakie warunki pokoju przynieśmy musiały — 
wymaga raczej utrzymania stainu wojny ci do chwi­
li skonsolidowania wewnętrznego Państwa".

A dalej:
„Całość sytuacji nie wysuwa koniecamości za­

warcia pokoju i wskazuje natomiast na wielkie, 
większą. mżH trwanie etanu wojennego, jego nie­
bezpieczeństwa". ’ "3

Pokój, demoralizuje, pokój „rozbraja psy­
chicznie", wojna tua być utrzymana „do chwili 
skonsolidowania wewnętrznego", pokój nie­
bezpieczniejszy, niż wojna — dalibóg! toć bo 
niesłychane zaślepienie wojenne, psychoza mi­
litarna. Wartoż polemizować z tego rodzaju 
metafizyką wojny? Zaznaczymy tylko, że nie 
słowo pokój „rozbraja psychicznie", ale prze­
ciąganie ponad potrzebną miarę struny „napię-, 
cia psychicznego". Nie rozczarowania z wa­
runków pokojowych obawiać się należy, albo­
wiem śmieszną jest rzeczą .mówić o tęsknocie 
do wojny po 6 latach jej trwania, ale sztucznej 
hodowli nastroju wojennego i oparcia pokoju 
na przemocy militarnej.

„Niebezpieczeństwo pokoju" — oto wnio­
sek tego pisma, tak zachwalanego przez „Ku- 
rjer Poranny". Gdy braknie argumentów za 
wojną, wywraca kota ogonem i dalejże stra­
szyć... pokojem. Wreszcie autor meruorjalu, 
czując jednakie, ie  żyde silniejsze Jest, aniżeli

jego życzenia, wystawia program pokojowy. 
Nazywa om program swóc „nowym pirogramem 
w sprawach wschodnich".

„Program ten ograniczyć się nie uioże jedyni© 
do nowych grani© wschodnich, program Polski się­
gać musi poza dzień jutrzejszy, daleko, w uchodzą­
ce gdzieś w szereg wieków horjwwity historyczno, 
mieć jas.io sprzed oczami koleje pokoleń, które 
przyjdą i dbać, aby ich życiu soctewió dssłsriaj gra- 

„nitowy szeroki fundament. Program polski nie mo­
że się zamykać w opłotkach podwórka własnego, 
ale sięgnąć musi daleko — od tal morza Bałtyc­
kiego — aż po góry Kantem — objąć aplot zagad­
nień na calem terytorium między Helsingtorsem a 
Tyflisem i dać tym mgadnianłom kontur realnego 
rozwiązanie. Oto program nowego pokoju".

Program ten jest o tyle „nowy”, że więcej 
w nim poezji, aniżeli wskazówek ściśle poli­
tycznych. Autor projektuje „Ligę Narodów 
Europy Wschodniej" 1 uznaje niepodległość 
„wszystkich ludów z pod jarzma rosyjskiego 
wyzwolonych", ale zaraz dodaje, że:

„Majestatem Rzeczypospolitej Polskiej otoczyć 
należy te narody, któro sam© wobec czerwonego
Imperializmu jbsyjskiego oetoć się nie nnogą.’ Zje- 
żartom bagnetów polskich gwarantować nłe tylko 
wtesaą, alo i ich wutoodd.

Ni© czas Jeszcze w wire© bitamnym wysoko 
podniesionych chorągwi zwijać i zniżać po to tylko, 
aby pełntojteą była mtsu".

Pomijając ostatnie etowa, o t#ei- 
aej misie" (przecież, pokój nie poprawi stanu 
ekonomicznego Polski, jak dopiero co czytaliś­
my!) stwierdzić trzeba, że niepodległość pod 
„majestatem" cudzym i gwarantowana cudzy­
mi bagnetami może w praktyce być prostym 
zaborem.

Autor kończy słowami: „Wygraliśmy woj­
nę, baczmy, aby nie przegrać pokoju!"

Tak jest! Baczmy, abyśmy nie przegrali
pokoju skutkiem reakcyjnych zapędów lub 
wojennej psychozy!

J. M. B.

W sprawie polepszenia
bytu sądowników.

Na ostatniem ogólnem zebraniu urzędni­
ków wymiaru sprawiedliwości w dn. 17 sty­
cznia r. b. pod przewodnictwem sędziego Za- 
drowskiego, po wystochąjiiu wniosków sę­
dziów: Janowskiego i Frankenszteiaa, naczel­
nego sekretarza Sądu Najwyższego Zylbt-ra i 
innych stowarzyszonych, uchwalono, aby w 
sądownictwie nie przedłużać pracy kancelaryj­
nej o jedną godzinę więcej, do chwili oczeki­
wanego z górą 2 łata zrównania ich kalegorji 
plac z kategorjami innych urzędów państwo­
wych. W dniu 3 lutego r. b. p. minister spra­
wiedliwości, w myśl uchwały Rady Ministrów, 
okólnikiem zawiadomił podwładne sobie Urzę­
dy wymiaru sprawiedliwości, że zajęcia biu­
rowe preedłużone zostają o jedną godzinę, t. 
j. od 9 rano do 4 po południu, czyli do 7 go­
dzin dziennie, co naturalnie z dniem ogłosze­
nia obowiązuje urzędników. Z tego powodu 
wytwarza się dziwna sytuacja. Nie wiedzą na­
rado, do której z uchwał mają się zastoso­
wać — bo jeśli stosować się będą do okólnika 
p. ministra, k  tem samem zdawałoby się prze­
kreślają całą swoją uchwalę z dn. 17 stycznia 
t . b., jeśli zaś nie będą pracowali o jedną go­
dzinę dłużej mogą być narażeni na odpowie­
dzialność za niewykonywanie rozporządzeń 

f władzy zwierzchniej.
I  w' takiej chwili Zarząd Stowarzyszenia 

śpi... ani myśli przyjść z/pomocą, zwołać naj­
rychlej zebranie ogólne i rozstrzygnąć tę kwe­
st ję.

Czyż nie czuje tego, że ośmiesza się wo­
bec stowarzyszonych i wobec istniejących 
związków innych urzędników państwowych... 
tak jakby się bał i wstydził, że dopuścił do 
podobnych, powyżej wspomnianych uchwał. 
Zbliża się jednak termin wskazany w petycji 
ałcionej ua ręce p. ministra sprawiedliwości,

w której oświadczono, zgodnie z uchwalą, że 
urzędnicy wymiaru sprawiedliwości, wyczer­
pawszy w ciągu 2 lat wszystkie środki legal­
ne d i ..walki o poprawę bytu, oczekują do 15 
luteg- 192J roku zrównania ich płac z kate­
gorjami płac inny* urzędników państwo­
wych, że odpowiedzialność, za mogące wynik­
nąć środki nielegalne w razie nlezadośćuozy- 
nienia, spadnie na czynniki miarodajne.

Co też uczyni w tym wypadku Zarząd sto­
warzyszenia? Do dziś w sprawie tej żadnych 
konkretnych danych niema. Raz jeden głucho 
coś powiedziano o sądowaikaoh w Sejmie, a 
sprawa tak nagła, krzywdząca ogół urzędni­
ków sądowych, pozostaje jeszcze nierozstrzy­
gnięta 1 zdaje się, że znów ozekać nam każą. 
Gdzież jest Zarząd? Niema u nas, jak widać 
żądnej organizacji, a tu chodzi o ratowanie 
egzystencji nędznie uposażonych, wyzyskiwa­
nych od początku sądowników.

Każde zebranie ogólne kończyło się zwy­
kle obiecanką, a gdy oddawna jednostki ener­
giczniejsze podsuwały radykalne środki, któ­
re natychmiast sprowadziłyby reformę, to gło­
sy takie uważano przez zamożniejszych stowa­
rzyszonych za bolszewickie.

Ai wreszcie po dfugioh, bo 2-letnich na­
mysłach wyznaczono termin 15 lutego 1920 ro­
ku. Teraz już chyba nie cofną się sądownicy 
czekać dłużej niepodobna, bo każdy miesiąc 
przynosi krzywdę, a strat dwuletnich nikt nie 
wróci, . i

Czas nareszcie skończyć tę całą komedję, 
w której sędziowie są na etacie młodszych re­
ferentów, a sekretarze na etacie młodszych 
kancelistów w stosunku do innych urzędów 
państwowych.

Urzędnik sądowy.

Cist otwarty tow. J. W. Krajewskiego
do p. posła Swidy.

Panie Pośle!
W 24 numerze „Monitora Polskiego" z dn. 

30 stycznia r. b. zamieszczone jest przemówie­
nie Pana Posła, wygłoszone na sto piętnastym 
posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego w dniu 
■29 stycznia 1920 r. w przedmiocie odpowie­
dzialności urzędników za przestępstwa popeł­
nione z chęci zysku.

W przemówieniu tym Pan Poseł wymie­
nia cały szereg urzędników, którzy popełnili 
nadużycia służbowe, a mnie zarzuca Pan Po­
seł, że byłem organizatorem gwardji czerwo­
nej w Kazaniu i zapisałem się tam, jako po­
gromca Polskiej organizacji. Tylko tyle.

Po wygłoszeniu swojego przemówienia, 
Pan Poseł w najlepszej wierze, że spełnił swój

święty obowiązek Posła do Sejmu, który mu­
si badać różne dolegliwości polityczne i spo­
łeczne, trawiące organizm Narodu Polskiego, 
i aplikować na te dolegliwości odpowiednie le­
karstwa, spędził resztę wieczoru w sposób zu­
pełnie normalny, przez siebie przyjęty, i pra­
wdopodobnie natychmiast Pan Poseł zapom­
niał, że tegoż dnia zgnębił ostatecznie jakie­
goś bolszewika, który „gromił Polską organi­
zację w Kazaniu, a obecnie jest burmistrzem 
w Puławach".

Przejdzie jeszcze trochę czasu, a zapomni 
Pan Poseł, że z Wysokiej Trybuny Suweren­
nego Sejmu Polskiego gromił kiedyś bolsze­
wików, a już* napewno nigdy nie przyszłoby
Pauu Posłowi na myśl, że swoim przemówie­

niem wyrządził Pan Poseł krzywdę człowie­
kowi, którego Pan nie zna, którego Pan ni­
gdy na oczy swoje nio widział, a o którym 
ktoś, gdzieś, kiedyś Panu Posłowi powiedział, 
że ,Jjył organizatorem czervvotnej gwardji w 
Kazaniu, gromił Polską Organizację".

„3alns Reipubltoa* suprema lex!“ i Pan 
Poseł według swego mniemania uczynił do­
brze, wypominając-moje nazwisko, obok., ła­
powników, proąfirfcjonaliiyćk padyszachów, zi- 
djociałyeh kacyków, szmuglarzy f innych 
przestępców.

A obecnie, gdy Pan Poseł już ochłonął po 
swojej druzgoczącej mowie, gdy zapomniał o 
mojej, osobie, wplecionej do swojej mewy, ja 
po raz setny odczytuję mowę Pana Posła, a od 
dwóch dni męczy mnie myśl, jak reagować na 
podobne zarzuty, jak je odeprzeć, jak udo­
wodnić, ie nieprawdą jest to, co Pan Poseł, 
ożywiony jaknajtepszyini tendencjami^ o mnie 
mówił. Gdyby Pan Poseł nie był nietykalny 
jako członek Suwerennego Sejmu, mógłbym 
od Pana żądać satysfakcji, mógłbym Pana zmu­
sić do odpowiedzialności za oszczerstwo, mógł­
bym od Pana żądać odwołania tego, co Pan 
o mnie twierdził, mógłbym wre.- cle żądać od 
Pana rzeczowych dowodów', potwierdzających 
Pańskie oświadczenia,-ale ponieważ Pan jest 
Posłem, jest Pan poza sferą odpowiedzialno­
ści za swe słowa, jedynie apel do Pańskiej 
uczuciowości może skłonić Pana Posła do pu­
blicznego odwołania krzywdzących mni.e za­
rzutów, gdy okaże się, że te zarzuty były nie­
słuszno ł niemające realnych dowodów.

Pod wpływem tych myśli piszę ten list 
otwarty do Pana Posła 1 piszę, go nietylko w 
sprawie swojej, ale i w sprawie wielu innych 
ludzi, którzy niesłusznie mogą być stawieni 
pod pręgierz oplnji publicznej, i wreszcie w 
obronie Trybuny Sejmowej, z której, jeśli wy­
głaszane są przeciw komuś zarzuty, to zarzu­
ty te powinny być poparte, dowodami rzeczo­
wymi, inaczej bowiem Trybuna Sejmowa bę­
dzie miejscem z którego wygłasza się co pi­
kantniejsze plotki mogące fascynować anoibów 
reporterów i prowincjonalne plotkarki, ale nie 
leczyć w żadnym razie organizmu narodowe­
go-

Gdyby wszystkie zarzuty zawarte w oma­
wianym przemówieniu Pana Posła, zarzuty 
ciężkie i straszliwie ilustrujące nasze życie po­
lityczne, były co do swej prawdziwości tyle 
warte, co zarzuty, skierowane przeciwko brnie, 
to argumentacja Pana Posła, jako oparta na 
plotkach, obniżyłaby tylko powagę Sejmu, któ­
ry na tak niepewnym fundamencie opiera u- 
stawę, skazującą szereg ludzi na śmierć. Bo 
proszę zważyć, czy ja, czytając przemówienie 
Pana Posła, mogę wierzyć, ie naprawdę win­
ni są urzędnicy, którym Pan inkryminuje naj­
cięższe w’tny, jeśli mnie Pan Poseł czyni , za­
rzuty, nieodpowiadające prawdzie? a osoby, 
które mnie znają nie od dziś, które patrzyły 
na moją działalność w Kazaniu i w Polsce i 
wiedzą, ie niema słowa prawdy w tym co 
Pan Poseł o mnie twierdził, czy te osoby nie 
podadzą w wątpliwość zarzutów, czynionych 
przez Pana Posła innym ludziom? Czy wsku­
tek tego przemówienie pana PoeJa nie strod- 
k> na wartości? Czy Pan Poseł nie skrzywdził 
przeto sprawy, której Pan Poseł bronił i nie 
skrzywdził samego Sejmu?

A teraz oo do informacji o mojej osobie, 
to dla wiadomości Pana Posła mogę podać, że 
byłem pogromcą Organizacji, jeśli można na­
zwać Organizacją bandytów, zorganizowanych 
w szajkę, która nosiła nazwę „Sizago orla", 
mających swe siedlisko w Kazaniu i cały sze­
reg zabójstw na swym sumieniu. Do tej szaj­
ki należeli co prawda i Polacy, ale chyba o 
takich Polaków Panu Postowi nie chodea? Da­
lej co do organizowania czerwonej gwardji, to 
też ni* jest ścasłem twieidzienie Pana £tosla» 
bowiem nie należałem do czerwonej gwardji 
bolszewickiej, o jakiej Pan Poseł zapewne my­
ślał, a która nie cieszy się dobrą sławą nawet 
u bolszewików, lecz należałem do bojowej or­
ganizacji robotniczej P. P. S. w Kazaniu, ma­
jącej na celu samoobronę podczas pogromo­
wego nastroju, jaki wówczas w Kazaniu pa­
nował.

Te dwa fakty może potwierdzić p. Jan 
Do mant, prawnik z Uniwersytetu w Kazaniu, 
obecnie zamieszkały bodajże w Białymstoku.

Przez czas mojej bytności w Kazaniu by­
łem jednym z organizatorów dwóch polskich 
Organizacji, mianowicie Polskiego Związku 
Robotników- i Żołnierzy i Rady Polskich Orga­
nizacji.

Ta ostatnia Organizacja miała na celu 
skonsolidowanie polskiej opinji w Kazaniu i 
uzgodnieni^ ogólno-polskich wystąpień naze- 
wnątrz. W Radzie tej wszystkie Polskie Or­
ganizacje i stronnictwa miały swoich przed­
stawicieli, między innymi członkami tej Ra­
dy byb. profesor dr. Orłowski, pani Orłowska, 
pen Andrycz, p. Staniszewski, ob. Leonidas 
Chrzczonowicz, Jerzy Kowalczewski, inż. Rat- 
te Henryk, p. Gawroński, pro!. Mianowski 
Henryk. Ta Rada zaszczyciła mnie mandatem 
przedstawiciela ludności polskiej w Komitecie 
Bezpieczeństwa Publicznego.

Na gruncie tej Rady dochodziło częstokroć 
do ostrej wymiany zdań, ale nikt z członków 
tej Rady, nawet najzaciętsi moi przeciwnicy 
polityczni lub osobiści, nie mogliby mi posta­
wić zarzutu pogromcy Polskiej Organizacji.

Jeszcze jedno chcę powiedzieć Panu Po­
słowi. Przez cały okres bolszewickiego pano­
wania w R«$i, w Kazaniu nikt z polskich dzia­
łaczy prawioowych nie był aresztowany, jak i 
wdgółe z Polaków nikt (nie lkzę bowiem ban­
dytów, o których mowa wyżej), a wyjątkiem 
mego przyjaciela i towarzysza partyjnego 
Konstantego Łutofdfto i tonie. Obydwaj by- 

y aresztowani przez „Ozerezwyczajkę" pod 
u tein spiskowania z lewym* escrow cam*, 
owania przeciwko bolszewikom.

J  Tyle o sprawach Kazańskich. * - ~
Co do mojej działalności w kraja, to moi 

uczciwi przeciwnicy polityozai czynią mi jeden 
jedyny zarzut, a mianowicie, że jestem socja­
listą, ale nikt nie może mi innych zartutów 
postawić. Ba, moi przeciwnicy nie mog^ mi 
nawet tego zarzutu uczynić, te na stanowisku 
bmuniistraa miasta Puław, które mam mszczyi 
zajmować, jestem partyjnikiem.

A teraz apeluję do Pana Posła, do jego 
dobrych chęci w wyświetleniu prawdy i ule­
czenia naszego organizmu narodowego i pro­
szę aby zechciał nie ukrywać dokumentów, 
“które upoważniły go do poczynienia mi zarzu­
tów z Wysokiej Trybuny Sejmowej i zechciał 
wskazać osoby, ktore przeciwko mnie mogą 
świadczyć. Ja pragnę Sądu, któryby zbadał 
prawdziwość tych zarzutów i postawił na wła­
ściwe miejsca albo mnie, albo ludzi, którzy 
dyktowali Panu Posłowi zarzuty przeciwko 
mnte.

Jeśli zaś Pan Poseł nie zechce spełnić po. 
wyższej mojej prośby, to będę uważał, śe Pan
Poseł nadużywa w celach krzywdzących rwej 
nietykalności P«sebki©j i nio „Salus Reipu- 
blicae", ale partyjne sprawy pwyświecają Pa­
nu Posłowi.

Jósef-Witołd Krajewald.
] R t j i Burmistrz m. Puław. '

t Puławy,^ lutego 1920 r.

Chlaśnięcia.
Ą „luba" Endecja wciąż potrząsa szablą, jakby 
jej było jeszcze mało uęday, niedoli, w jakiej 

tenie Polska!-.
...Choć powiecie, że rozum mój jest już w ago-

I l i n w f .  ■ • W nji,
Ja twierdzę, te endecy naai — to Burbomi, 
Gdyż, choć ich wiek sędziwy jąiż ku ziemi chyli, 
Niczego #ię dotychczas, ach, nie nauczyli!.* .

Choć Polska jut jest wojną wyczerpana djablo, 
Endecja wciąż, Jak dziki Haman, macha smolą,
Podjudzana do boju przez „Warszawską" —

■ > grzmota,
Która znalazła w Hłesce „model" Donkiszotal..

Dońłriezot, co — z powodu brzucha — większą 
; ‘ ■ szansę

Miałby raczej „pokazać" dzisiaj Szanso Pansę 
W tej krwawej farsie, którą Polska nieszczęśli-
-'sm ..iw- i  o /, ■■ w a,
Głodna, bosa, pomimo swej woli, odgrywa!...

Th ; . !  Ą
Gdyż... (jeśli kłamię, niech mnie porwą

wszyscy djabli!)' 
Donkiszot by nie dawał Ruzskim złotej szabli!.. 
Ten „gest", z  godnością Polski tak „zgodny",
./■ . ■' .-:■>{ oacany,
Wykonać mogły tylko endeka — Rzędziany!.*

Rzędzian! (trafnie mi Muza ten wyraz
poddała!)—

W tem nazwisku kołtuna—jest Endecja cała!- 
Więc powiem (niech się na mnie „Dwugro-

ezówka" miotał): 
Hłasko — to Rzędzian, co się bawi w Dooki-

szota!...
Wacław Wolski.

kaganka.
Niedawno odbył się w Warszawie t  z w. 

;d „przeciw bolszewicki" — w rzeczywisto- 
fci zaś schadzka najczarniejszej reakcji, dążą- 
*j do wyjęcia z pod prawa socjalistów wszel­

kich kierunków, do zakazania strajków jako 
„zdrady stanu", do obsadzenia urzędów wy­
łączała lokajami prawicy klerykalnej i t. d. 
i t .  d. 1

Delegacja tego zjazdu wywiera obecnie 
nacisk na Rząd, rozkazując mu, aby zastoso­
wał się do jej wymagań.

Przedewszystkiem chodzi tu o usunięcie z 
urzędów ludzi niemiłych reakcji dla jakichkol­
wiek przyczyn.

W ostatnich czasach Rząd p. Skulskiego 
usunął kilku wybitnych urzędników — tylko 
dlatego, że nie podobali się endekom lub — 
kapitalistom. Mówimy tu o pp. Soikalu, Sraia- 
rowakim i Ptaszyńskim. Dymisja, udzielona 
temu ostatniemu, jest w ścisłym związku z 
jkampanją przeciwko Urzędowi walki z lichwą 

spekulacją. Ciekawą jest rzeczą, że jedna z 
ichwrał owego zjazdu „antibolszewictiego" 
.wraca się właśnie przeciwko temu Urzędowi.

Ale wstecznikom to nie wystarcza. Pro. 
wradzą oni kampanię na wielką skalę, zmie- 
fzająeą do zapełnienia urzędów aweml krea­
turami a wygryzienia ludzi niezależnych.

j



Przed kilku dniami u  p. Skulskiego była 
d e leg a ta  zjazdu „antibolszewickiego“ . Jak 
elyćhać, delegacja tych puszczyków zażądała 
od p. Skulskiego usunięcia z Ministerjuin pra- 
c  podsekretarza stanu Prisłora. Reakcja da- 
w no już odgraża się Pristorowi, nazywając go 
„bolszewikiem". W każdym, kto zna tow. Pri- 
stora, zarzut taki tylko śmiech wywołać może. 
Ale reakcja godzi w Prisłora dlatego, że dzia­
łalnością swoją w Mińsku naraził się żubrom 
obszarniczym, robiącym w ó w c z a s  ugodę z 
Niemcami, a powtóre dlatego, że jest osobi­
stym przyjacielem Piłsudskiego. .

Naganka tedy rozwija się coraz bardziej.
V Trzeba wystąpić z całą energją przeciwko 

planowej akcji, dążącej do tego, aby z of2;?* T) 
<H>w uczynić łup klerykalno-endeckiej manji. |  

i A przedewszyslkiem należy się domagać 
niezwłocznego opracowania pragmatyki służ­
bowej, aby usunąć samowolę ministrów, słu­
chających każdego podszeptu intrygantów 
’wstecznictwa.

R O B O T N I  K“, n i e d z i e l a ,  15 lutego 1920 r.

tchnieniem wichrów oceanicznych wyprostują I licuje się myśl i weźmie w siebie rozmach na 
się jego plecy, zgięte dotąd w paląk niewoli pracę wy magającą wieków, bo dla wieczystym 
obcej i swojej, stężeją jego muskuły, skrysta- celów robioną.

1 Zygmunt Kisielewski.

8.

0  robolach publicznych.
Z Zasieli: m

§ 129.
Sławny § 129 rosyjskiego kodeksu karne­

go, uznający za zbrodnię dążenie do zmiany u- 
s troi u społecznego, wciąż jest stosowany. .

Wczoraj wezwany został na śledztwo pier­
wiastkowe tow. Jan Hempeł, redaktor „Spół­
dzielcy", oskarżony z paragrafu 129 o artykuł 
p. t. „oC zjada armja", umieszczony w Nr. 10-11 
„Spółdzielcy" z r. 1919.

A więfc artykuł, podający informacje o 
tem, „co zjada armja" — kwalifikuje się jako 
dążenie do obalenia ustroju społecznego! 11 
’ Pomysłowość naszych władz sądowych 

jest — bezgraniczna.

Tutorze!
Narody i państwa duszą się oddychając 

tylko powietrzem ziemi. Morze dopiero po­
zwala im naw ijać się w swobodzie i dzielno­
ści. Jest ono olbrzymim: zbiornikiem ozonu, 
który płuca przeczyszcza, przyśpiesza tętno, 
wolę orzeźwia, a myśl pozbawia ospałości cho­
robliwej, przyziemności i lenistwa. Potężne 
twory dziejowe, organizmy żyjące tysiące lat, 
te  ży wioły społeczne przez wieki tęsknią do 
nieogarnionych, zmiennych, jak serce ludzkie, 

'lecz w głębi swej spokojnych, jak myśl wie­
czysta, oceanów. ' "

W perspektywie epok całych przedstawia­
ją się dążenia śęiśle materjalne „konieczno­
ści*1 ekonomiczne i gospodarcze jako tendencje 
duchowe, jako potrzeby wysoko wznoszące się 
ponad dotykalne korzyśoi ozy klęski materji. 
Któż zdoła rozstrzygnąć zagadnienia dziejów, 
przyczyny upadku i wzrostu narodów, epok, 
łęwilizaeji7’ Czy imperjum rzymskie rozpadło 
4ię skutkiem swego ogromu, skutkiem upływu 
krwi, przemian ekonomicznych, naporu barba­
rzyńców — czy też skulkiem rozdarcia we­
wnętrznego, dekadentyzmu „virtus ro ni ana" I 
rodzenia się odmiennego świata ducha, no­
wych wartości etyczńych — chrysłjanizmu...?

Dlaczego upadla Polska. XVIII wdeku? 
Czy skutkiem wzrostu caratu i Prus — czy też 
skutkiem procesu gnilnego, jaki dokóhywał się 
w ciągu dwóch wieków wewnątrz panującej i 
rządzącej warstwy szlacheckiej? Kto potrafi 
dać wszechstronnie zadawalającą odpowiedź 
na pytanie, dlaczego wszyscy wielcy działa­
cie polscy, wszyscy bohaterowie nasi stulecia 
XIX i.X X byli demokratami albo wprost re­
wolucjonistami? Oo sprawia, iż moc ducha, 
rdeztomiDość woli, zdolność do poświęcenia—li 
dea — przenosi się w ciągu wieków z warstwy 
na warstwę, z nrfżodu na naród, z jednej ozę§ei 
śwltóa w inną? -■ . ł/,> v

To morze, które haniebnie, bez wałki od­
dali panowie polscy przed Wiekami, dzisiaj 
wraca do Rzeczypospolitej Polskiej a robot­
nicy li chłopi, ubrani w mundury, odbierają je 
TC- swoją własność. Albowem wojsko dzisiaj, 
to uzbrojony lud,-który naprawia błędy, winy 
i  zbrodnie panów polskich.

Przeto, chociaż did hnndełesów dostęp do 
nserza, po ft morski, jest wyłącznic podstawą 
dla ich „handlu i przemysłu", chociaż ostrzą 
sobie nań zęby ci, którzy w ni ozem nie przy­
łożyli się do Niepodległości — to jednak ten 
port, to „okno na św-iat", taksom o, jak wszyst­
kie- inne ..zdobycze41 r. 1918 i 1919 są zakła­
dami wielkości Polski robotniczej i chłopskiej. 
Przez to „okno" riapfyną z dalekich oceanów 
fałe myśli ntowoczesn. przea to oikno będą ude­
rzały gorące wichry międzynarodowe, przeiwa- 

świat współczesny,, za spelunki zbójeo* 
Ł&ej z parafji klasowego i narodowego ego- 
izmu, na świąt wspólnej pracy wszystkich lu­
dów, narodów i państw. Z Pucka, z  przyszłe­
go portu polskiego, napłyną świeże prądy, któ­
re lud wyrwą z gnuśności niewoli, które, go 
ztpchną w światowe wuy dziejów, kierowa­
nych dzisiaj już nie przez cesarzy i królów, nie 
przez aryslokrnfów, a nawet nie przez kapita­
listów^— lecz przez ludy.
-isTO * Ir,y’ socialiści polscy, radujemy się 
z, tego. że uzbrojony robotnik i chłop polski 
staąąi brzegiem morza polskiego. Pod

Pamiętają nasi czytelnicy, jak to w czerw­
cu i lipeu w. Sejmie posłowie prawicy gromy 
rzucali na ówczesnego ministra robót publiczr 
nych p. Pruchnika, zarzucając mu niedołęstwo 
i brak  planu w prowadzeniu robóŁ

P. Pruchnik ustąpił — mamy już po nim 
drugiego ministra, ale wszystko zostało po 
staremu.

Komisja sejmowa robót publicznych w 
listopadzie r. ub. jednogłośnie przyjęła 5 
wniosków, które miały wskazać co i jak robić 
należy, aby z wczesną-wiosną można było u- 
ruchomić jaknajwiększą ilość robót celo­
wych, to znaczy, pożytecznych dla ludności i 
państwa*

Wnioski te brzmią: ’ v - ■ .i'
1) Komisja Sejmowa Uruchomienia Robót Pu­

blicznych proponuje rządowi zwrócić się do samo­
rządów miejskich, gminnych, oraz sejmików po­
wiatowych, aby do dnia 15-go stycznia 1920 rokiu 
nadesłali projekty robót publicznych, ftk : budowę 
łaźni miejskich, rzeźni, kanalizacji, tram wai, dróg,) 
mostów i szos, robót mających się rozpocząć * 
wczesną wiosną.

2) Komisja wzywa rząd do zapoznania się s  
funduszami instytucji samorządnych na ten od 
przeznaczonymi, oraz z kosztorysami, przedstawia­
jąc je komisji robót publicznych w terminie wy­
znaczonym w rezolucji pierwszej.

3) Komisja Rob. Publ zwraca się do Minister- 
jnm robót publicznych o przedstawienie ma naj­
bliższe posiedzenie komisji konkretnych projek­
tów robót, mających się rozpocząć z wczesną wio­
sną

4) Komisja Robót Publ. zwraca się do Mirnl- 
słerjum skarbu, o przedstawienie jej, jakie sumy 
są przewidziane na pożyczki i sobeydja samorzą­
dom miejskim, gminnym, oraz Sejmikom, powia­
towym dl* uruchomienia celowych robót publicz­
nych. , aśóinw tafl « •  jw jg s id  r

5) Do. Minister/urn przemysł iu i handlu o za­
pewnienie w czasie zimy większej ilości węgła 
(mjalu) dla uruchomienia nowych i funkcjonowania 
obecnych cegielni, cementowni i  pieców wapien­
nych ' ...

Niestety, jednogłośnie uchwalone w. Ko­
misji wnioski, przebrzmiały bez echa tak, w 
Radzie ministrów, jak i w samym Minister- 
jum Robót 1’ułmcznyćh. Prawda, że obecny 
niiatołęr,, robót publicznych pan Kędzior sam 
w one czasy jako poseł glosował za wnioska­
mi, ale co przyjmuje pan Kędzior poseł, o 
tem nie chce wiedzieć p. Kędzior minister,

■ ■ ■ -  ' •  • '  ’ •  V .

W swoim czasie, coś w miesiącu grudniu 
r. uh. posłowie wyżej wymienionej komisji 
otrzymali wykazy robót publicznych, mają­
cych być prowadzonymi w czasie zimy oraz 
z wczesną wiosną. Wykaz ten jest nadzwy­
czaj skromny.

Zadaniem Ministerjum powino być, ‘obok 
odbudowy wisi, odbudowa miast, prócz budo­
wy szos i dróg, uruchomienie przemysłu bu­
dowlanego — jakuaj większej ilości robót pu­
blicznych celowych w miastach, albowiem w 
nich anajdująAjńę '■ najliczniejsze skupienia 
bezrobotnych. Tymczasem projektach Mini­
sterjum widzrmy chęć przystąpienia do budo­
wy olbrzymiej ilości dróg, «zos, kanałów,' wo- 
góie sjeci kogiuqikacyjnej, prawie zaś zupeł­
ne ignorowanie uruchomienia przemysłu bu­
dowlanego, który próo? wielkiej swojej celo- 
wośpi zatrudniłby największą Ilość robotni­
ków fachowych, w miastach.

Prawda, że'coś niecoś wspomina się o 
moście Poniatowskiego w Warszawie, o mo­
ście kolejowym pód Sandomierzem i gdzieś 
tam jeszcze, ale' to są j'eno pobożne życzenia. 
Zihla sTę kończy, a ntftt nie myśli i nie wudać, 
by w tym celu przygotowywano potrzebne do 
odbudowy i budowy owyełi ftiostów materjafy.

Szosy, drogi, koleje, mosty są rzeczą nie­
zbędną w państwie, które-za cel bierze sobie 
wytwarzanie jaknajwiększej ilości’ bogactw, 
ale pąn minister Kędziąr zapońiiha, że to są 
roboty, które będą się ńskuteminiać przez la­
ta cafe; pan minister zapomina, że jego zada­
niem powinno być ntwobomtecie przed ewszysł 
kiem tego rodzaju robót publicznych, aby z 
wczesną wiosną dać zajęcie jakna.jwiększej 
Hości robotników. aby narprcie  Rzeczpospo­
lita Polska, zamiast jałmużny, za którą ciężko

■wyżyć, a  trudno umrzeć, dała swoim obywate­
lom pracę — możność zarobku.

1 P. minister Kędzior, ratując przed roz­
biórką Sobór na Saskim placu—widomy znak 
niewoli naszej — twierdził, że lepiej pienią­
dze, jakie ma kosztować rozbiórka, obrócić 
na odbudowę mostu Poniatowskiego. Ale cóż? 
Słowa pana ministra, to tylko słowa, bo jeśli 
by p. Kędzior naprawdę dążył do odbudowy 
tego mostu, to już oziś przygotowywaaoby po­
trzebne do tego materjały.

P. Kędzior łudzi się, jeśli sądzi, że przy 
budowie szó9 i dróg zatrudni bezrobotnych, 
mieszkających w miastach. Przy szosach i dro­
gach będą zatrudnieni przeważnie małorolni, 
którzy, obrobiwszy własną ziemię, będą szu­
kali takich czy innych zarobków.

Robotnik taki jest tańszy, mniej wymaga­
jący, aprowidujący się sam. Tymczasem spro­
wadzenie do budowy szós i dróg bezrobotnych 
z miast, wymaga budowy dostatecznej ilości 
baraków mieszkalnych, założenia przez Mini­
sterjum składów aprowizacyjnych, urządzenia 
kuchni i t. d. Pozatem bezrobotni rzemieślni­
cy z pracy tej będą niezadowoleni.

Tego rodzaju traktowanie fachów i rze­
miosł przy robotach publicznych bytoby obni­
żeniem zdolności fachowych robotników pol­
skich. Dla tych właśnie przyczyn przy budo­
wie szós, dróg i kanałów pracować przede- 
wszystkiem będą nie bezrobotni miast, Jeno 
małorolna ludność wsi.

- Bezrobotnym w miastach jedynie może 
dać zajęcie poza uruchamianiem przemysłu 
wogóle—odbudowa miast, oraz uzdrawalnia- 
nie ich-

W projektach Ministerjum robót publicz­
nych mówi się o budowie kilku gmachów rzą­
dowych w Warszawie. Ministerjum nie chce 
wcale wiedzieć, że poza Warszawą są setki 
miast, gdzie również są tysiące bezrobotnych 
i gdzie koniecznie trzeba uruchomić przemysł 
budowlany, aby położyć raz kres bezrobociu 
1 jalmużnom rządowym.

Ale cóż? Ministerjum nie czyni żadnego 
nacisku na rady miejskie l sejmiki powiato­
we, nie stara zachęcić ich i dopomódz do wy­
konania niezbędnych dla miast robót

Ministerjum zdrowia, zamiast szumnych 
frazesów o walce z chorobami zakażuemi, po­
winno nakazać radom miejskim: natychmia­
stowe sporządzenie planów i przystąpienie 
do kanalizjowamia miast nie rozkładając tej pra 
cy biurokratycznie na cale lata, ale natych­
miast, a przynajmniej w jaknajkrótszym cza­
sie.

W większości miast prowincjoalnych mo­
żna ręce i nogi połamać wieczorem i w nocy—- 
tak ciasne i tak niewygodne są chodniki.

O budowie elektrowni miejskich, o na­
prawie bruków i chodników nikt nie myślt, 
zaś Ministerjum robót publicznych nie chce 
wiedzieć, że to do niego należy t że ono po­
winno być tym czynnikiem, który, zwalczając 
niedołęstwo i partykularyzm samorządów 
miejskich i wiejskich, powinno pchnąć je na 
drogę ulepszeń, powinno ułatwić roboty przez 
udzielanie kredytów.
Ir P. Kędzior pięknie na jednem z posie­

dzeń komisji pouczał posłów o geograficenem 
położeniu województw i ziem polskich. Ale 
przecież to nie ma nic wspólnego z robotami 
publicznemu. Obecni na komisji posłowie zdu­
mieni wprost byli traktowaniem przez pana 
ministra kwestji robót publicznych dziś, kie­
dy już w marcu powinno się cały szereg ro­
bót rozpocząć.
1 P. minister lakonicznie stwierdził, że nie 

ma pieniędzy nawet na wprowadzenie w ży­
cie saosiowych planów — wyglądało to wprost 
na wtalkie zlekceważenia w praMyce dzieła 
odbudowy gospodarczej.

W rezultacie widać, że i drugi pan mini­
ster po p. Pruchniku, pomimo może niezłych 
chęci, nie uruchomi koniecznie dla użytku po­
trzebnych robót publicznych, a oo się specjal­
nie tyczy uruchomienia przemysłu budowla­
nego, to sprawa ta się przedstawia bezna­
dziejnie. Zdrowotność miast będzie wskutek 
tego pod psem, zaś bezrobotni, żadni pracy, 
w dalszym ciągu będą żebrakami państwowy­
mi, d Le—ka.

CZYTAJCIE „GEOS KOBIET". 
Towarzyszki, Obywatelki, Kobiety Pracują­
ce! Prenumerujcie, czytajcie i rozpo­

wszechniajcie
„Glos Kobiet"

Pismo kobiet pracujących, organ PPS.
Wychodzić będzie w Warszawie 2 ra- 

%ą miesiąc. , i4  1 ‘ ‘
Pierwszy num er ukąże się 1 marca.
Adres R ea k c ji i. Aduvirslracji: War­

szawa^ W arecka 7, J p. 2 drzwi na prawo 
tel. 230 44.

Ks-ążki nadesłane.
Wrogowie reformy rolnej. Nap. Stanisław 

Tkugutt. Nakładem Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego. Warszawa 1920.

Czasopisma nadesłane.
Żeglarz Polski, miesięcznik, organ związ­

ku zawodowego pracowników na drogach wod­
nych Rzeczypospolitej Polskiej Nr. 1, Cena 1 
m&.

Sosnowiec, 10 lutego.

Wiece P. P. 8. przeciwko wojnie. -  Komnniitye*- 
ny strajk. — Komendant policji p. Wintuszko i p. 
starosta w strachu. — Koniereocja Komitetów ko­

palnianych i warcholstwo komunistów.
Polska Partja Socjalistyczna na niedzielę, dnia 

lutego zwołała 10 olbrzymich wieców w kopal­
na których przeonawiali Ł Ł: Franek, Kaai- 
Biskup, Bocian, poe. Gęborek i Bień.,

Na wiecach tych robotnicy Zagłębia Dąbrów- 
iego wszędzie przyjęli jednomyślnie rezolucja, 
zywające rząd do natychmiastowego przerwania 

Jwojfiy z robotniczą Rosją, grożąc, że w przeciwnym 
razie proletariat silą zmusi do tego obecny buiriu- 

lazyjoy rząd Polski.
Y /w  kilku kopalniach na wiecach komuniści 
zgłosili swoje rezolucje, wzywające do strajku 9 l 
0 lutego, które wszędzie przez robotników zostały 

Jednakże porażka na wiecach nie zna-
  komunistów, postanowili wytężyć wszystkie
swoje siły, puścić w ruch cuiy aparat organizacyjny 
ji za wszelką cenę strajk w Zagłębiu wywołać, bo 
taki był rozkaz. Wysiłks te ua nic się nie zdały, 
górnicy darzą zaufaniem jedynie Związek Zaw. 
Rob. Przeim. Górniczego i ca jego wezwanie w każ­
dej chwili gotowi są stanąć do slrajku.

W poniedziałek, 9 lutego, kotruniści w niektó­
rych kopalniach wywiesili ogłoszenie, że Komite* 

tt kopalniany wzywa robotników do strajku, w iinnych 
izjeżdżającym robotnikom ogłoszono, ie  Związek 
^Górniczy strajk nakazał.
\  W tak podstępny i nieuczciwy sposób, podszy­
wając aię pod firmy Komitetów kopalnianych i 
Związku Górniczego, podrywając w te® sposób je­
go powagę, komuniści zdołali tylko trzy kopalnie i  
to częściowo unieruchomić, na ogólną liczbę 46 ko­
palń Zagt. Dąbrowskiego.

Dowodzi to najlepiej, jak komuniści, którzy do 
wna mieli u nas olbrzymie wpływy- na masy, 
de je utracili)Bo robotnik nasz. który w kai- 

ohwiii gotów jest do najcięższej walki rewolu- 
•J, dość ma krzykactwa, komunistycznych fra- 
\  dziś chce poważnych czynów, czynów rewo- 

_ ych, planowo obmyślanych.
Na wiecach naszych komuniści masowo kol- 
.wali swoją nikczemną odezwę z nagłówkiem: 

„Kotozok — Denikin — Piłsudski I” Odezwy te do- 
słeły eię do rąk asystujących na wiecach policjan­
tów, ci drogą służbową dostarczyli je do rąk p. 
Win tuszce, kom. policji na powiat Będzin.

Pan* Wiotuszkę na widok komunistycznej 
odezwy oblał strach śmiertelny i w słabej je­
go główce, urotl się olbrzymi komuuistyczuy po­
chód z bombami, kar .binarni, kulomiotami i Bóg 
wie caem, — pochód ąadcargŁjący na po wint, by 
na miejsce starosty poeadzić czerwonego komisarza. 
W obawie o siebie l starostwo, p. Wintuszko po­
pędził do starostwa i tam pob ie lił się swemt o- 
bnwami z nowo przybyłyu starostą, p. Popielow­
skim. Natychmiast zwołuje się podstarostów, refer 
rentów, oficerów wojskowych i łącznikowych i odr 
bywa się wielka narada w sprawie obrony przed 
zbrojną manifestacją komunistów aa wtorek 10-go 
lutego.

Ostatecssnie zdecydowano zarządzić ostre pogo­
towie w koszarach, a na ulice zmobilizować rów­
nież w oetrem pogotowiu poli in ’ tóra choć nieme 
ładunków do karabinów, lecz swą groźną miną bę­
dzie oddziaływała hamująco na komunistów, którzy 
żadnego zamiaru urządzania manifestacji nie mieli.

Postanowili oni za swą porażkę zemścić się na 
Zw. Górniczym i P. P. S. i we wtorek 10 lutego, 
zamiast manifestacji przeciwko rządowi tłum oba­
lam ucou ych strajkujących robotników kopalni „Re­
dan" w liczbie około 150 ludzi wpadł na odbywa­
jącą się konferencję Komitetów kopalnianych w lo­
kalu Związku Górniczego z krzykami: „Żądamy
wyjaśnienia, kto tomu winien, że my tylko strajku­
jemy, a Inne kopalnie pracują". Zaznaczyć trzeba, 
że ciemny len tłum byi silnie podjudzony przeciw­
ko Związkowi przez znanego u nas agitatora ko- 
m u n isty  ran ego, nie przebierającego w środkach w 
walce ze Związkiem Górniczym i P. P. S.

Po wyjaśnieniu robotnikom, że ani P. P. S„ a- 
ni Związek do strajku nie wzywali nikogo i ie  o 
strajku tym nie wiedział, tłum zaczął wo­
łać o wyjaśnienie ze stromy komunisty, lecz agita­
tor widząc, że na swem wyjaśnieniu może ile  wyjść 
gdtóeś się ulotnił, fi robotnicy nie otrzymawszy wy­
jaśnienia od komunistów, pozostali, by przysłuchi­
wać się obradom konferencji Komitetów kopalnia­
nych. Na konferencji okazało się, że komuniści za 
niedoszły strajk mają pretensje do P. P. S. za to, 
że P. P. S. awolała w przeddzień wybuchu strajku 
wiece po kopalniach i w ten sposób strajk złamała. 
Choć to się mija z prawdą, bo kiedy myśmy wieoe 
uchwalali, to wtedy jeszcze komunistom o strajku 
się nie Snito i zresztą wiece te nie mogły im prze­
szkodzić, 4>o korzystając ze swobody słowa, atako­
wali nas z całą furją i zalecali stra jk na poniedzia­
łek, jednak nawet na takich twierdzach komu­
nistycznych. jakiemi były kopalnio Renard, Wik­
tor, Reden i Mortimer, wszędzie tam nawet zwo­
lennicy komunistów wystąpili przeciwko temu 
strajkowi i za naszą rezolucją glosowali.
- i Miłosław.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne!
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1 wim  ta ta
S nBHhUi weisloijiS.
Odpowiedź na interpelację posła Porla 1 iew. 

s dn. 14 listopada ub. reku.
W odpowiedzi na tę interpelację, w uwfajuku z 

pieniem Frezy lijwn Rady Mintotrów z  dnia 28.XI 
1819 r. Nr. 15483/19, mam saozrayt w porozumieniu 
i  ttmem Mkitetrem Spraw Wewnętrznych ża kom a* 
nitować co następuje:

Miuisterjum Spraw Wojskowych Botgiauazso- 
wato Wojskową Policję Samochodową, obowiązkiem 
której było wystawianie posterunków aa oznaczo­
nych punktach miasta i wysyłanie patroii tootro- 
lujących ruch samochodowy aa mieście, w celu Za­
pobieżenia wszelkim wykroowmiom przeciw prae- 
ptoom jaedy samochodowej.

Posterunki i patrole zatrzymują nieprzepisowo 
jeżdżące woey, w celu ustalenia tożsamości azofe- 
rów, poczem na podstawie meldunków — Dowódz­
two Wojak Samochodowych skierowywuje sprawy 
do kompetentnych włada dla wdrożenia kroków 
dyscyplinarnych, względnie sądowych.

Niezależnie od policji samochodowej, każdy z 
oficerów samochodowych zaopatrzony jest w legity­
mację, uprawniającą go do właściwego postępowa­
nia, w razie stwierdzenia, że szofer nie stosuje się 
do wydanych przepisów.

Komisarz Rządu na m. St Warszawę polecił 
Komendantowi Policji w Warszawie wydać oto- 
zwieranie rozporządzenie, aby posterunkowi poli­
cjanci zapisywali numery wojskowych samochodów, 
jeżdżących z nadmierną szybkością. Przysyłane ra­
porty skierowywane są do Inspektoratu Wojsk Sa­
mochodowych, w celu ukarania winnych.

Władne wojskowe z całą bezwzględnością po­
stępują w razie stwierdzenia nadużycia ze strony 
prowadzących samochody, o ezem świadczy azereg 
dyscyplinarnie i sądownie karanych.

Ponieważ jednak były wypadki, że instytucje 
M. 8. Wojsk, nie podporządkowanet nie zawiada­
miały Inspektoratu Wojsk Samochodowych o ka­
rach, wymierzonych szoferom, przez co inspektorat 
etracdt możliwość kontroli, — wymiaru kary, wy­
daleni w Dzienniku Rozkazów Wojskowych Nr. 97, 
z dnia 27 grudnia 1919 r. następujące zarządzenia 
w sprawie ruchu samochodów:

§ L Wszystkie samochody i motocykle woj­
skowe, kursujące w obrębie Państwa Polskiego, 
niezależnie od przynależności państwowej, podle­
gają tutejszym przepisom obowiązującym jazdy.

§ 2. Każdy samochód wojskowy, przebywa­
jący w obrębie państwa polskiego musi posiadać 
pozwoleńle na prawo jazdy i  numer, które otrzymu­
je u odpowiedniego Dowódcy wojsk samochodowych 
okręgu generalnego wraa z przepisami obowiązu­
jące mi.

§ 3. Pozwolenie te służy mu na przeciąg je­
dnego roku i może być wydane przez Dowódcę 
Wojak Samochodowych, o tle ten ostatni uzna, ie  
przedstawione dane i kwalifikacje szofera są wy­
starczające ze względu bezpieczeństwa publicznego.

§ 4. Oficerowie 1 urzędnicy wojskowi wojsk 
samochodowych 1 policja samochodowa ma prawo 
zatrzymać każdy samochód kursujący, sprawdzić jo­
go dokumenty i w razie nieprzestrzegania przepisów 
jazdy aresztować i odprowadzać do Dowództwa 
wojsk samochodowych do dalszego śledztwa.

Oficerowie, urzędnicy wojskowi wojsk samo­
chodowych 1 fu.nkejona<rjusze policji samochodowej, 
winni posiadać legitymacje, dające prawo zatrzymy­
wania samochodów. < v i

§ 5. W miejscowości®*, nie posiadających 
policji samochodowej, obowiązki tokowej pełni wy­
łącznie policja komunalna.

§ 0. W razie nieszczęśliwego wypadku, in­
stytucja, do której należy samochód, winna be®- 
awtocznie zameldować o tem danemu Dowódcy 
wojsk samochodowych wra® ze wekezanieen nume­
ru samochodu i nazwiska szofera. -ir

§ 7. Trzykrotne powtórzenie się wypadku s 
tym samym szoferem, pociąga za sobą odebranie 
pozwolenia jaedy danemu szoferowi pod oeobwtą 
odpowiedzhdnoóedą instytucji, do której należy sa­
mochód (w specjalnych wypadkach Dowódca wojsk 
samochodowych ma prawo i wcześniej odebrać po­
zwolenie jazdy).

§ & Odpo wiedziałayro za ściele wykonanie 
przepisów jaody przez wojskowe »mochody jest 
dowódca wojsk samochodowych okręgu generalne­
go, każdy w swoim okręgu.

§ 9. Oficerowie ł oeoby cywilno, korzystające 
z  samochodów, wkuii czuwać, by kierownicy prze- 
aćrzegali przepisy obowiązująca

§ 10. Kierowca, któ-ry nie zatrzyma samocho­
du na dary znak oficera, lub funkcjonariusza poilcji 
samochodowej, podlega odpowiedzialności włącaude 
do odebrania prawa jazdy; odpowiedzialności pod­
legają również pasażerowie samochodu, jeżeli nie 
zmuszają kierowcy do zatrzymania woeu. •

§ 11. Dowódcy wojsk samochodowych po- 
szczególnego okręgu generalnego przysługuje prawo 
odbierania pozwoleń jazdy kierowcom oddziałów 
wojskowych, nawet i mu niepodległych, które po­
siadają w swoim stanie samochody, a stacjonują­
cych choćby czasowo w Obrębie danego okręgu,

§ 12. Wszystkie dowództwa i oddziały, po­
siadające w swoim stanie samochody, winni mieć 
nadzór, aby kierowcy podlegających im oddziałów, 
przestrzegali obowiązujące’ ich przepisy.

Odbitki powyższego zarządzenia przesyłam je­
dnocześnie do wszystkich mtsfi wojskowych w War- 

'Rn.zastosowania się do łątoiejących przepi-

Minister Spraw Wojskowych 
(~ ) J- Leśniewski, Generał-Pojucznik.

K r o n ik a  p o l i ty c z n a .
Minister juan Spraw Wewnętrznych z 

chwilą urudiotmjeiaia ,yyujewództw, wi(>l>eę wy­
dawania Wojewódzkiego Dziennika Hrzędó- 
w ego, rozesłało <k> wszystkich stairoeitw okól­
nik, polecający zajp-r^eątaaif kLądkągo Wyda­
wania rządowych czasopism powiatowych.

* • jjyi

„Kurjer Poranny4* a dnia 4 lutego b. r„ Nr. 81, 
umieścił artykuł p. t,: „0 polskie wojsko ua Syho- 
rji", w którym podaje, jakoby Polaków, znajdują­
cych się ua południu Rosji mobilizowano i  wciela­
no do szeregów armjiii Denikina.

Jak nas inform ują ze źródeł miarodajnych, 
sprawa we właściwem świeźle przedstawia się, ja* 
następuje: . . { uj ,

Na podstawie rozporządzeń b. Naczelnego Ko­
mitetu W. P. na Wschodzie oraz dowódcy b. 4-tjj 
dywizji gen. £  aligo wek lego, Istniejące przy pol­
skich konsulatach łiut* wojskowe przeprowadzały 
mobilizację Po-.ar Jv; dla wysyian’a zmobilizowa­
nych do kraju. Brak kontaktu * krajem powodował, 
że akcja ta była bezplaavowa i chaotyczno, a przyj- 
mowdiu* przez biura mobiłiaacyjue zobowiązań w 
imieniu Rządu polskiego (be® upoważnienia tegoż) 
i niedotrzymanie kh było powodem podniecenia i 
nieufności. > ; }

Przyjead polskiej mteji wojskowej z gen. Kar- 
odekira ua czole, między innemi miał aa celu ure­
gulowanie- spra-w powyższych. Gen. Karnwki roz­
kazał praerwać mobilizację do wojska polskiego,,» 
przeprowadzić rejestrację wszystkich Polaków w 
wieku od 18 do 23; oraz oficerów bez względu 
na wiek. Mobilizacja przeprowadzona być nie mo­
gła *e względu na trudności, związane z przewie­
zieniem zmobilizowanych do kraju. Na zasadzie 
rozkazu gen, Kamickiege zostały wydaue obwiesz­
czenia o rejestracja, treść jednego * nich zamiesz­
cza wymieniony aumer „Kurjera Porannego".

Zaznaczyć należy, że przy rejestracji wydawane 
były zapisanym zaświadczeni*, które chroniły od 
powołania do araiji Denikina, W wypadkach, gdy 
□ftweC niemrejeatrowanego Polaka chciano do or­
ni ji Denikina wcielić, misja wojskowa zawsze ener­
gicznie i skutecznie interweniowała, wskutek czego 
już kilkuset Polaków z  szeregów rosyjskich awol- 
tikmo". (P. A. T ^ J / :  ns-obyd o )>a M

•/■■■ •**
W Sprewie opracowanego przez Mimfeterjum

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego pro­
jektu ustawy o wychowaniu publiczaem, odbyło się 
dnia 10 lutego w gabinecie ministra plenarae po­
siedzenie lłady Oświeceni* Publican ego. W przed­
dzień, dnia 9 lutego toczyły się analogiczne obiady 
z zaproszonymi przez Miiuiałerjmu prżedsiawiciela- 
nii organizacji nauczycielskich.

Odrzucenie kandydatury prof. Askenaxego.
Profesor Askenazy, znany historyk, został 

przed kilku miesiącami przyjęty jednogłośnie 
prżea wydział prawny uniwersytetu warszaw­
skiego na profesura. Obecnie, jak ałę dowia­
dujemy, Senat tego uniwersytetu odrzucił tę 
nominację.

m  MnMw WaufiwiB.
W Worana wie mięsaka kniaź Amironnikow, 

działalność którego za czasów ouraktah w Petera- 
burgu przodssla wiika sdę niesłychanie ciekawi®. 
Działalność uznana została i ujawniono na śledz­
twie, praejwwadzonem w marcu 1917 r. w Peterai 
burgu. Z mieszkania ks. Awdronuakow* przywie­
ziono wówczas do „Zimow ego pałacu", w którym 

komisja śledcza, no dwuch samochodach 
kntose/lpe archiwum lsniata*. Material ten wykazał, 
że kniaź Androoaikow zajmował się oajroatuaito*©- 
mi sprawami, jednocześnie wyrabiał pensję jakiejś 
wdowie po urzędniku, który pensji tej nie wysłużył, 
realizował u/p. nadzwyczaj - .skomplikowany projekt 
aiko. tow, którego zadaniem miało być nawodnienia 
stepu Murgabskiego. Jednean słowem był to typ 
szantażysty, zrodzony w chorobliwej, przesiąkniętej 
zgnilizną atmosferze carskich rządów.

System kniazia Androtunikowa, zajmującego 
posadę urzędnika do "weególoych poru- 

czeó Przcśw. Synodu, był bardzo prosty. Według 
zaenań przez niego złożonych, otrzyma wszy wiado­
mość o nowej jakiej nominacji wysokiego uraędoi- 
ka zupełnie niewmnego mu, posyłał liet, esczjuają- 
cy sdę od słów; „Nareszcie «»jaśniało atońoe i wy­
soki, odpowiedzialny urząd powieraooy aoatał Ja­
śnie Pauu", załącaając szoreg pochłeboych epite­
tów. Otrzymanie takiego biletu robo wiązywało do 
uczucia wdzięczności ; następowało odwiedzanie wy­
sokich urzędników, co wywoływało u podwładnych 
wyobrażenie o dobrych stosunkach kniaziia z jęh 
oaczeluikimu, większe aaiutoresowonie do wszyst­
kich papierów, które zjâ wiały się w departamencie 
za pośrednictwem kniazito

Kniaź Andronniłiow byt w bardzo dobrych sto­
sunkach z „świętym" starcem Raspułtaean 1 * jego 
polecenia załatwiaj różne sprawy. Przez Rasputina 
dostał się na dwór carski i w oryginalny sposób 
starał się wykorzystać swoje wpływy. Nawiązywał 
przyjaźń z kurjerąmi. którzy rozwożąc rozkazy ca- 
ra o nagrodach zajeżdżali dr. porzyjacteia-b.iMizta i ten 
częstując winem i wódką, otwieraj pakiety i dowia­
dywał się zwartości reskryptów, poczeim telefo­
nicznie sBąaó* źycac-ca* pdanaczowmeu urządnłko- 
wł, ezem stwierdzał save nadzwyczajne stosunki na 
dworze.

! Swssegótole owocna był* „rraca" irotazia w
ciągu ostatnich miesięcy panowania Milbotajo. Prze* 
swoje stosunki z  Rasputinom zaskarbił sobie wzglą­
dy wysokich osobistości, m. in. b. m>iu. spraw we- 
Wuętrziajch Protopoipowa, krącii sdę koto poufnych 
notowań w spawie oddzielnego pokoju z Niemca­
mi, byl zamieszamy w aferach bankowych, stał się 
jedną i  aajba*dztoj .wpływowych osobistości Pd- 
tereburga. Po wybuchu rewolucji zamilkł, wyrzekł 
» ę  WBzystiricfc swych znajomości * ma we* ofiarował 
swe usługi niezbyt wybrednym boJszerwffiora, któ­
rzy jednak z pogardą odraucili jego popozycje.

Obecnie jert wybitnym działaczem wśród emi­
grantów rosyjskich w Waraaswie i korzysta z g o  
ćcinności Rzeczypospolitej Polskiej,

T ! Chlaśnięcia.
Nawet Miecznika bierze cholera na głodzenie 
chorych w częstochowskim szpitalu!... I on ma 

jui tego dosyć!
...Nawet Miecznik, <ło rżnięcia „wladz“ wszel­

kich niesaparki, 
Obruszył «#ę w ^Kurjeree" (aż aagramialy

że  w Częstochowie chory (toż istna pociecha!) 
Ma na wlkt wyznaczone dziennie... cztery 

| *r “ ór maild!*

Na to, choć ze mnie, bracie, nietęga „dziewczy­
na",

Odpalę, Jak w „Wea^u" *) poecie Maryna: 
Panie Miecznik, do życia się zbudź!.., „Pan 

poeta" l...
Wszak dla chorych w szpitalu zbawienną —

dyjetaL

Niech pan hu próżnych żalów nam nie rozpo­
ścierali

W Częstochowie widocznie „systemem Tanine-
ra" **)

Leczą chorych, chcąc prędzej ich zmienić w
ajPolówL

Wszak wiadomo, że żarcie — to dla ducha
? o te w l...

...Lecz z natury nieufni są, bracie, Miecznicy!.. 
A nut tam leżą w łóżkach sami „bolszewicy"?- 
Może Im się to wszystko tylko tak wydaje,
I bazgrzą ee do „Gońca" potwarcze „ainba-

je"?..***)

I Miecznik, groźnie strasząc w tę stronę „lwią
*rayw«‘‘>(Choć jest łysy z „mądrości" brade, jak
kolabot),

Kończy sentencjonalnie: „A nuż to zełgano?... 
„Bo bywajii t „echa" z prowincji kłamliwe!..."

■Ma domyślność niewarta jest sterego łapcia, 
Jeśji tu ni* .przemawia przez Miecznik* „bab­

cia",
Która szanuje, brade, zawsze wszelkie „wła­

dze",
I dba o to, by „Kurjeir" wciąż trwel w „równo- 

■ J. ■ ; wadze"!...
Wacław Wolski.

•) Wysp Hański ego,
•*) D-ra Tonnera, znamego głodomora. 
•**) Bzdiury.

„Ś w ia tło "

czypoepolitej Polskiej z obsafliramii i  ludnuścdą 
ineych państw.

Na pozostały eh stronicach światła**
zwraca uwagę mozwyLlo charakleiry błycaue 
fotograf ja padtairzy w Kadom&ku z oapowied* 
nim artykulikiem.

Całość pochwala jaknajlepiej rolkować o 
przyszłości ^światła".

m ad
7-go lutego umarł w Btomkeaese, w wieku lał 

50, eraitomUy poeta ciemiecki Kyaaard DobnieL 
Dehrtuel był urodzonym lirykiem i o* tem polo 

stworzył utwory o nieprzemijającej wartuśd. Jego 
próby dramatów ale miały powodzenia. Zakres je­
go wrażliwości bardzo obszerny, oto toś dziwnego, 
ie  tek potężny ruch, jak socjalizm nie omtoął Jego 
twórczości. Ruchowi temu, tyciu robotniczemu po- 
święcił on wiele przepięknych wierszy, ideowe 
zaś dość blisko siał umiarkowanego Kierunku es* 
cja.liz.mu niemieckiego.

, Z wybuchem wojny wstąpił. dobrowolnie do 
armji. Służba ta poderwał* jego zdrowie, a prze­
grana Niemiec nie pozostała bśs wpływu os jego 
stan psychiczny. W ostatniej chwili, gdy Niemcy 
stały jut przed klęską, agiosił się ponownie do woj­
sko. Ostatnie jego publikacje zwracały się w otiry 
sposób przeciwko winowajcom wojny i klęski Nie­
miec.

Ufeftctf eię pierwszy zeszyt ^wletfa", m -
wlerający treść uaetępującą; i) Z. Z.: W obła- 
c®u pokoju. 2) J. Rembowski: Dzieje amieć- 
skiego posążka. 8) H. Dembowska: Roia
(wietrstt). 4) Ze sztuki ItadOwif. 5) J. ft. Stani­
sław Wyspiański. 6) T. 8. de Sztmn. Wiedza 
o westyaUoem. 7) Paakamse. 8) ft. K. Pokłosie 
polityczne. ») Notefcki. jo) Kto wydaje ^ m *-  
tło". Reprodukoje artystyczne, fotognałje, 06- 
jaśiweaia. Ceu« zeszytu 3 mk. 50 tea.

Już sama szata zewnętrzna „Awiałła" c*y- 
al wrażenie estetyczne. Wrażenie to potęguje 
się gdy zajrzymy wewnątrz 1 oczy nasze uderzą 
reprodukcje gigao/tycuiych enów St. Wyepiań- 
skiego z całą potęgą genjninegio plastyka rau- 
oune aa kartoay witrażowe i n* karty Home­
rowej lljady. Obok tych reprodukcji J. R. za- 
nueszcaa piękny artykuł, ujmując w pełnych 
czci i botdu słowach znaczenie narodowe twór- 
CBOśd malarskieij Wyspiańskiego.

■  . Artykuł „z*  aztukł (udowej" jeet pierw­
szym z serji, w której ftedekcja „Światła" obce 
2iapi»nać swych czytelników * twórczością s*- 
morodną ludu, jako ilustrację do wywodów ar- 
tykułu podano koipję obraau ^Janosik s  to- 
wau’zyszami",

W dziale literatury pięknej „Swiatio" 
przynosi początek ślicznej noweli J. Rembow­
skiego „Dzieje anielskiego posążka" i beirdeo 
ładny wiersz H. Dembowskiej „Rola". Redak­
cja zapowiada, że od Łroeciego numerzm P^pzy- 
naijąc „Awiatło" będzie drukowało nową po­
wieść Andrzeja Struga pod tytułem: „Wysipa
Wyzwolśnia". ;

Na czele „Światła" zamieszczony został 
gorąco 1 z polotom napisany przez Z. Z. arty­
kuł „W oblicou pokoju". i ~

„Wiedza o wszysfkiem" podaje ciekawe 
zestawienie przestrzeni i  liczby ludności Rze-

T e lc f l r a m y .

V arniawa, 14 lutego.
Komunikat sztabu geu«ruluego donosi * 

dnia 14 lutego:
Front litewsko - białoruski: Nieprzyja­

cielskie próby przejścia Dzwuiy w rejonie Po- 
łucka zostały udaremnione. Nasz kombinowa­
ny oddział dokonał wypadu na st. Gorjany 
gdzie zburzył urządzenia stacyjne i wz'̂ 1 jeń  
oów.

Pozatem utarczki patroli.
Front wołyński: Oddzmly nasze w wy 

padzie na wschód od Nowogrodu Wołyńskiego 
rozbiły znaczniejsze siły nieprzyjacielskie. Zdo­
byto 2 karabiny maszynowe, wzięto kilkunastu 
4eńców. |

Front podolski: Dzałalność wywiadów-’
ora.

Fiantmi piiiilwki Habit iaiohmi
Cieszyn, 14 lutego.

(P. A. T.). Po otrzymaniu na piśnLe o  
statnich uchwał Rady narodowej wyraziła mię­
dzysojusznicza komisja plebiscytowa zdziwie­
nie, że Rada narodowa dotychczas się nie roz- 
wlęż&ła, że dalejodby wała posiedzenia i że o* 
tych posiedzeniach w dyskusji 1 uh  wałach 
•zwraca się przeciwko komisji międzysojuszni­
czej. Po południu rozeszła się tu wiadomość, 
te międzysojusznicza komisja domagać sdy bę­
dzie wobec t ,-go przepmszeńia ra uchwały o- 
a ta tai ego posiedzenia, na którern poddano jej 
postępowanie oslrej krytjee, a w razie nie o- 
trzymania zadośćuczynienia wyda reskrypt •  
tornuilnem rozwiązaniu Rady narodowej.

ilniilmif tMljjl dfSistji. i  linzulii
i " Cieszyn, 14 lutego. |

(W. B. K ). Wczoraj zdarzył się w CivupĄ 
nie skandaliczny iakt obrazy delegacji pop 

| skiej przez znanego kuulideuta Czechów, kapżr ’ 
I-tana Fripoua, byłego oficera sztabu generalne- 
i go Pelis w Pradze, który jest całonkiem koaaik| 
sji plebiscytowej w Cieszynie. Jak wiadomo 
w Cieszynie odbyły się wiece nauooycteU t 
wójtów. Prezes komisji plebiscytowej, hr. 
Mauneville nie obciął przyjąć delegacji wójtówj. 
Po dłuższych pertraktacjach t  czecbofilskial 
członkami komisji, hr. Pusłowaki wytuułU na­
reszcie audjencję dla wójtów. Delegacja wy- 
tłumaczy la prezesowi komisji czego żąda I 
przedstawiła skandaliczne gwałty ozookis, wy® 
wołane przez osławioną linję demarkecyjną. 
Tu przyszło do niebywałej sceny: Prezes ko* 
> taji, hr. MannoviU® opuścił salę, odmawiają# 
delegacji dalszego posłuchania. Jasecze go»

»j zachował eię kapitan Frlpon w czasie * »  
jearcji nauczycielstwa, który wołał pod adre* 
m polskiego nauczycielstwa, że są to sowie* 

Słowa te wywołały taki® wzburzenie, ż# 
jedynie wyjściu kapitana Fripon z sali, zar 

ęozać można, te nie prayeżlo do ozynnegA 
stafpa. 'r ^

Poińie wiece matesiicilB! i  Ofiulstlii.
!; Bogumią, 14 lutego, i-

(W. B. K.). Gnębiona ludność polaka e
Dziućmoruwic, Skrzeczenie, Piotrowic, Gruszo­
wa i Wierzbicy d t  d. zebrała się w liczbie oko- 
ło 2 tysięcy w Bogu minie na wielki wiec. Lud­
ność przysięgła, ie nie opuści swej macierzy, * 
Czechów wyrzuci za Ostrawicę. W rezolucjach 
uchwalono między innymi, te zgromadzeni tą- 
dają, aby wszystkie gwałty i bezprawia, wyrzą­
dzane przez Czechóte) ludności polskiej w cza- 
skot oBgSf y j t®Taz Zgram*-

i
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dzeni za p rotes tow aii < p rzeci w pozostawieniu na 
stanowiskach czeskich Urzędników kierują­
cych, którfy jako Czesi nie cieszą się zaufaniem 
ludności polskiej. , ->

Wojska wlosHie u  ! l $ a  [ its ijfo U i.
Praga, 14 lutego.

(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe donosi; 
Przybył do Bogumina pociąg z 16 wioski mi o- 
ftoerami i 392 żołnierzami, przeznaczonymi de 
obsadzenia obszaru plebiscytowego na Śląsku. 
Na jutro zapowiedziany jest przyjazd 2 pocią­
gów z wojskiem włoskim.

0 las oliwski.
Gdańsk, 18 lutego.

(P. A. T.). Jak wiadomo, w myśl układu 
wersalskiego biegnie Jinja graniczna polsko - 
gdańska prze* las oliwski, który w znacznej 
części przypada Polsce. Tutejsza prasa nie­
miecka wzywa niemieckich członków komisji 
granicznej, ażeby przy wytknięciu granic wy­
targowali dla Gdańska cały las oliwskd, któ­
rego Polacy zdaniem Niemców nie potrzobują, 
gdyż dość lasów mają w Prusach.

Pizygoi)*a;a M i i  i i  W is tm
Gdańsk, 13 lutego.

(P. A. T.). „Dz. Gdański” donosi o wiel­
kiej niemieckiej akcji plebiscytowej na wscho- 
dnio-pruskich terenach. Na zebraniu sejmu 
prowincjonalnego w Królewcu jeden z mów­
ców zażarci uchwalenia kredytów w wysoko­
ścią trzech niiljouów na obronę Prus wschod­
nich. ;J ' V  - , V •i -bd *- ‘i *.. .1 0 * QJW •(?

Sprawa r z t t a g t  zatnatlm n  t t t i j j .
Gdańsk, 13 lutego.

(P. A. T.). Przed kilkoma dniami tutej­
sza prasa niemiecka w sposób niesłychanie 
gwałtowny atakowała Polaków insynuująe Im 
zamach w Tczewie na pociąg berliński. Dziś 
te  same dzienniki podają, ie wybuch granatu 
wywołany został przez niejaką panią Groriau 
z Królewca, której mąż wręczył przed wyja­
zdem jakiś pakiet celem przesłania go do Po­
znania. W pakiecie tym był granat ręczny. W 
drodze granat eksplodował, raniąc około 10 
osób. P. Gronau oświadczyła, ie  mąż jej 
chciał ją w ten sposób pozbawić życia.

Grofłia a  :Jn
Sosnowiec, 14 lutego.

(P. A. T.).- Dzisiejszy „Obetrecblesisscheir 
Kurier” donosi; Wachmistrz sztabowy policji, 
Ordon Oieiwitz został prized 8 dniami na pod­
stawie prawdopodobnie denuncjacji areszto­
wany. Miał on sdę wyrażać w sposób obraili- 
wy o koalicyjnych wojskach. Związek górno­
śląskich urzędników policyjnych zw ró c ił się 
do nad prezydenta, Bitty z żądaniem zwotnie- 
rua aa esztowaiuego do dnia 19 b. m. Jeżeli di> 
tego dum zwolnieuio nie nastąpi, wszyscy u- 
izęduzey policyjna w dniu tym pracy zaprze­
stają. Urzędnicy poczty, kolei państwowych, u- j 
rzęduicy podatkowi i sądowi oświadczyła soli­
darność z urzędiuikami policyjnymi s;:

Komisja ligi M ó »  w Kosjl
Paryż, 13 lutego. 

(P. A. T.). Z Londynu donoszą;'"fiją' 
posiedzeniu Izby gmin zażądał Robert Ce­
cil w dłuższym wywodzie, £by Liga naro­
dów wysłała uiiędzyuarowe misje do Kosji 
celem zbadania sytuacji i prowizorycznego 
zakreślenia granic Kosji w stosunku doi 
państw ościennych.

K ra ją  i i m t a l n n i i t L
Wieueń, 14 lutego.

(W. B. K.). Londyński® biuro Reutera 
donosi, te  między Łotwą a bolszewikami Za­
warty został rozejm 1 postanowiono zaniechać 
dalszych kroków wojennych.

K r a ja n i e  ta ł fairyczurl
IleUiugfors, 14 lutego,

(P . A . T .) . „Izwitai-ja" zamieszczają aa- 
stępujący dekret rządu bolszewickiego: Kady 
fabryczne i komitety robotnicze, które utwo­
rzone zostały oeiein utrzymania porządku w 
centrach przemysłowych, stały się wbrew swe­
mu przeznaczeniu źródłem wielkich szkód i 
doprowadziły do demoralizacji robotników i 
do zupełnego zniszczenia urządzeń fabrycz­
nych- -2e względu na to jest usprawiedliwio­
ne rozwiązanie tych rad.

Batyiiłatji trffia ii p i ł s m u  M i
Berlin 14 lutego.

(P A. T.). Biuro Wolffa donosi z Hebiiig- 
forsu: Zgromadzenie narodowe ratyfikowało
traktat pokojowy z Rosją. (Prawdopodobnie 
chodzi tu o ratyfikację pokoju przez estońskie 
Zgromadzenie narodowe. Przyp. Red.).

S a t t i  Kokzała.
-troy a -. . Wiedeń, 14-'luteg*>.

(P . A. T .). Wiedeńskie Biuro koresp. do­
nosi z Ludy®u: Wiadomości o śmieed Koleza- 
ka potwierdzają się. Rozstrzelano go w pó l1 
godziny po zasądzeniu, rano dnia 8-go b. m. w

obecności członków sądu rewolucyjnego w Ir­
kucku. Przedstawiciela państw sprzymierzo­
nych nie mieli czasu na użycie swego wpływu.

PBBBBPH#. L||w|i
j4ł *e» Królewiec, 14 lutego.

(P. A. TO. Tutejsza praka doaosi, że na 
14 i 15 kwietnia rozpisane zostały na Litwie 
wybory do zgromadzenia narodowego. Wybo­
ry te mają się odbywać pod hasłem niezawi­
słości Litjvy. 1 ustpjeuia stosunku Litwy do 
państw ościennych 1 do Rosji. Rząd litewski 

’vydal w tej sprawie oficjalny komunikat, w 
którym oświadcza między Innemi: Przedsta­
wiciel Litwy na konferencji w Helsingfofsie 
wskazał na konieczność nawiązania pokojo­
wych stosunków z Rosją. Dla Litwy jest to 
tym bardziej konieczne, że przeciwieństwa mię­
dzy Litwą i Polską zńorirzyły się. Polacy, po­
wiada komunikat litewski, z wielką nieprzy­
chylni ością patrzą łia istutenie samodzielnego 
państwa litewskiego 1 dążą do połączenia Li­
twy z Polską, zajmując wielką część kraju li­
tewskiego. Obecnie usiłują Polacy wyzyskać 
nieporozumienia, Jakie się wyłoniły z powodu 
kwestji granicznej między Litwą 1 Łotwą i ata- 
rają się nakłonić Łotwę do zajęria wrogiego 
stanowiska wobec Litwy. Polska chce w ten 
sposób odciąć Litwę od bezpośredniego połą­
czenia z Rosją, które jest dla Litwy kweąlją 
życia. d

M t c i t j a  lu fy tskL
Wiedeń, 14 lutego.

(P . A. T .). Wiedeńskie biuro koresp. do­
nosi z Paryża za spprawozdawcą specjalnym 
„MuLua” w Londyme; Przedstawiciele w.el- 
ktoh mocarstw doszli do porozumienia w kwe- 
stjd tureckiej na następujących podstawach; 
suwerenność turecka nad Syrją, Mezopotamią, 
Palestyną i Arubją będzie zniesiona. Obszary 
te dostaną się pod protektorat Anglji 1! Kran- 
oij, przyczem prawa ludności tubylczej będą za- 
warowaue. Armenja rosyjska wraz z częścią 
dawnej Turcji ogłoszona zostanie państwem 
niezawislem. Auglja i Francja będą wykony­
wały przy współudziale Wioch kontrolę nad 
rządem otomańskiin, który prawdopodobnie 
pozostanie w Konstantynopolu. Wiochy i Gre­
cja otrzymają specjalne przywileje w Anatolji 
1 w Smyrnie. Co się tyczy stanowiska Niemiec 
iwjjktoestji wydania winnych i w kwestji dostaw 
węgla, Nittl oświadczył się za zajęciem posta­
wy hi eeo bardziej umiarkowanej. Lloyd Geor­
ge takie zdaje się skłaniać do tego stanowi­
ska, chociaż nie wyraził swego zdania. Jak­
kolwiek tekst odpowiedzi na notę niemiecką 
trzymany jest w tajemnicy, korespondent są­
dzi, że nota mimo wszystko napisana jest w to­
nie stanowczym. , ^

Poryć, 14 lutego.
(P . A . T .). (Havas), „Tempa” omawiając 

isprawę rokowań w Londynie twierdw, że pock 
‘danie rewizji traktatu pokojowego byłoby źró­
dłem waśni i zawodów. Utrzymanie traktatu 
pokojowego i wymagania co do jego wykona­
nia byłyby tylko czozomi formułkami gdyby 
jednocześnie me byty wprewad-zoue w czyn wa­
runki rzeczowe, pozwalające dłużnikowi doko­
nywać wypłat, wierzycielom zaś oczekiwać od- 
'powiedaich wpływów. d»7/

lu i t i e  s i a n a  I M  t  w n l t  

•S i ł i iS s  w iisw aitSif u m y c i .
Wiedeń, 14 lutego.

(P. A. T.). Wiedeńskie btaro koiesp. do­
nosi z Berlina pod datą 18 b. m. Juk się do­
wiaduje rzymski korespondent „Berlmer Ta- 
geblattu” z wiarogodaego źródła,. Nitli użyje 
w Londynie całej wagi. głosu Włoch, ażeby, 
według jednomyślnej woli. narodu włoskiego, 
doprowadzić kwestję wydania winnych do po­
myślnego rezultatu. Na zarzut sprawozdawcy, 
że Wiochy same też przedstawiły listę osób, 
które' mają być wydane, nastąpił jako odpo­
wiedź tylko znaczęey uśmiech i uwaga, ie  cale 
Wiochy bez wyjątku pragną pogrzebania stra­
sznych *nienn wlśrf narodowościowych.

; I  s::rawi8 M i i ł t r t i‘ nniftwaJL 14 lulê-
(P. AtóTi). (HavaaL'ł^jTemps*! donosi z.

Londynu, że żdauiem dzienników włoski h 
prezydent ministrów Nitli odkuci wszelkie żą­
dania nowych ustępstw w sprawie Adrjatyku.

t h  • Wfef d f l | l 3  lutego.
(P. A. T .). Wiedeńskie biuró korespon­

dencyjne donosi z Londynu pod datą 13 b m. 
Po onegdajszem posiedzeniu Izby gmin zapo­
wiedział Lłeyd-George- w reamow+e *  kore- 
8pondentaral -pism zagranicznych, że .w przy­
szłym tygodniu rzed wniesie w izbie ustajve o 
..homenrio” <}la lrla*dji. W ciągu dyskusji w 
izmeoswiadężyf pos. Thorne,.że pewne posia- 

traktatu pdkrajowego są tego rodza- 
iu, ze N emry nie mogą ?ch “ wykóriac. Lord 
Robert Cecil oświpd^yl. że Angł!a powdnna 
:’ść ręka w lęk? r Franc:ą i nie dopuszczać do 
te^o, aby powstały -wrażenie, ie  domaga jię? 
beżzwłocznet rew'zt!' traktatu ■'pokojowego. Żą­
danie wydania wdanych może Wrwołać wzbn- 
raame w Nei rn rzęch i  wattocnić tam wplywvy

portj# wojskowej. W odpowiedzi m  tę nwwę 
powiedział Bailotir, że me uiożua było jeezcze 
ustalić wysokiiśei odszkodowania,^ Zapropo­
nowano Niemcom, aby same określiły ogólną 
sumę odszkodow ania, którą mogłyby zapłacić. 
Komisja reparacyjua zbada lego rodzaju pro­
pozycje, Co do Węgier powiedział Balfour, 
że granice, jakie wyznaczono Węgrom są mo­
żliwie najlepsze jakie można było im wyzna­
czyć. Zwłoką w uporządkowaniu kwestji 
wschodniej powstała z tego powodu, że Stany 
Zjednoczone nie przyjęły mandatu, co wywo­
łało u aljantów przykre wrażenie. Auglja ni- 
goy nie myślała ó tern, hby Rosji" ha rzucać for­
mą rządu. Jednakże wobec „wrzącego kotła*4 
jaki przedstawia Rdsja, nie było można trzy­
mać się jednolitej polityki i musiano dostoso­
wać się do zuweuiouej sytuacji.

s, n sfŁ  s f  m  W‘ędeń, 14 lutego.
(P. A, T.). Biuro korespondencyjne dono­

si ż Wastffrgtwau, U  sekretai-z stanu Lansing 
podał się do djwiąji, która też została przy: 
jęta. | | ]

M m l ffileiziasrsMwf.
LonJyn, 14 lutego.

(P. A. ^T-L (Havas). Rada Ligu narodów 
zatwierdziła Wnioski ustanawiające trybtmał 
międzynarodowy uieuslają y. Pozatem przy-
jętd ^W ajcarję <fo L!gi narodów, óraz udzie­
lono Węgrom zwłoki tygodniowej.

0 w y^oit RilKtlmi.
Berlin, 14 lutego.

(P. A. T.j. Biuro Wolffa donosi, że odpo­
wiedź koalicji na uotę holenderską w sprawie 
wydauia byłego cesarza Wilhelma, nad którą 
obradowano na ostalniem posiedzeniu rady 
ambasador zaznaczył, że byłoby to zagrożeniem 
pokoju europejskiego, gd, by były cesarz pozo­
stał nadal w swem dotychczasowem miejscu 
pobytu. Wydanie cesarza Wilhelma leży za­
równo w interesie iiołundji jak i wszystkich 
państw europejskich.

Rota m a n
Wiedeń, 14 lutego.

(P . A. T .). Wiedeńskie Biuro korosp. do­
nosi, że wczoraj nadeszła do Berlina uota ko- 
alieji, która na podstawie postanowień trakta­
tu pokojowego domaga się wydania koaśk-jł 
okrętów handlowy«h, Uóry ch Niezncy ouimo 
Upłynięcia terminu jeszca® nie wydały.

i s t i f t t a i  « n ik  g 'o :n » i ]  gt S i le n iu
Kraków, 14 lutego.

(P. A.T.). (Radjotei. PAT. z Kilouja). Uło- 
sowamiie w pierwszej strefie plebiscytowej 
pólnouitego Szśeziwigu dcło następujące rezul­
taty: 25223 osoby oświaduzyly się za Niemca­
mi, 84877 zaś za Darują.

i t . s  li tis fc j araji t i ts ie ik l i l
! ^  .aii*;va/;v A . • P « fi»  18 lutego.

(P i A. T.).: (Havas). Ueu. Niesseł zło­
żył w komisji do spraw zagianic&uych spra­
wozdanie wykazujące, że aim ja niemiecka me 
jest bynajmniej rozwiązana. Według danych 
gen. Niessela „Reichswehr” liczy 300,000 żoł­
nierza, dawna ariuja — 100,000, oddziały poli- 
cyjue — 100,000. Ostatnie posiadają kadry i 
zaopatrzone są w armaty, granaty i miotacze 
ognia. Oddziały zorganizowane z ludności są 
również bardzo iiczue, Reichswęhr posiada 
rezerwy, których liczebności określić nie moż­
na. Oddziały pomocnicze techniczne są to 
zmilitaryzowani robotnicy. Francja winna roz­
ciągnąć baczną kontrolę nad fabrykami, które 
dawniej wytwarzały matwrały wojenne, a o- 
be nie zamienione są na fabryki narzędzi rol­
niczych. Na terenach Nadreńskich, które win- 
iny pozostać ueutralnemi znajdują się liczne za­
maskowane kadry. W Niemczech zauważyć 
s.ę daje bardzo wyraźny ruch w kierunku wy- 
clowania publicznego dla celów wojskowych. 
Gen. Niessel wyraził zdanie, że jeżeli oddziały 
wojskowe, które walczyły na Ironne pragną 
wypoczynku, — to młodziez jest pełna zapału 
wojennego i marzy o  odwecie.’] W konkluzji 
gen. Niessel oświadczył, że rząd niemiecki 
wykona warunki traktatu tylko w tym wypad­
ku, jeżeli pochwyci się go za gardło.

I i t a j  9lti;(tkl(gi.
Lyon, 14 lutego.

(P. A. T .). (Radjotei. st. warsz.). Rząd 
frapruski zwrócił się do Misji niemieckiej w 
Paryżu z notą, w której! przypomina zobowlą- 
izauia, jakie Niemcy na stebie przyjęły w spra­
wie dogta'Wy węgla, wsikazuje ua to, że dotych­
czas, Niemcy przysłały zaledwie bardzo małą 
część 1ej ilości, do której 9łę zobowiązały, i 
żąda, aiby Niemcy bezwzględnie wypełniły z 
całą Ścisłością przyjęte na siebie zobowiąza­
nia, zaznaczając przytem. że rząd francuski 
jest zdecydowany zmusić Niemcy do należy­
tego szacunku dla praw narodu francuskiego, 
zawarowanych traktatem pokojowym. - Rząd 
francuski uprzedza Niemcy, te  o ile do dnia 
1 marca nłe dostarczę ono przewidzianej trak­
tatem ilości węgla, w takim razie Francja bę­
dzie zmuszona chwycić się ostrych środków

represyjnych, w pierwszym rzędne zastoso­
wać biokamę gospodarczą.

iGOjiet tś o js r j t f j .
Paryż, 18 lutego.

(P. A. T ). (Havas). Kongres narodowy
kooperatyw robotniczych wytwórczych z Fran­
cji całej i koionji rozpoczął w Paryżu obrady. 
Uchwalono wnioski wzywające generalną fe­
derację pracy do określeuia poglądu w spra­
wie stosunków między syndykatami robotni- 
czerni a kooperatywami.

Stiijt g u t u i i f  «  Kil]nil.
Wiedeń, 14 lutego.

. (P. A. T ). Wiedeńskie b>uro koresp. do- 
nosi według „Berliner Moment”, że, jak poda­
ją z Sołji. wybuchł w całej Bulgarji strajk ge­
neralny. Ruch kolei jest wstrzymany. Sytua­
cja poważna.

t i m l o t a l t  f a to m j.
Lódż, 14 lutego.

(P. A. T.). Policja tutejsza, prowadząc od 
dłuższego czasu śledztwo w sprawie fałszy­
wych świadectw gknutńjaćsyoh, które służyły 
■do uzyskania m  teaycb sianowisk, dokonała o- 
beonie aresztowania Józefa Kutoiuszteioa, lay* 
dwra C*ekatek»ego i właśnicieł* drukam i Jó­
zefa G lanca, jako za w ukłony oh w tę sprawę.

I
Konkurs.

Centralny Komitet Wykonawczy P. P. 8. 
rozpisuje konkurs na posady sekretarzy par­
tyjnych. Oferty przesyłać należy do Sekreta- 
rja tur Generalnego P. P. S. Warszawa, Warec­
ka 7.

Kalemlora Robotniczy P. P. S.
Wobec całkowitego wyczerpania pierwsze­

go uiikiiidu Knicunaiza KobvLnczego P. P. S- 
ua rok 1920 Administracja „Robotnika” wy­
dala nakład drugi kalendarza, zawierający 
treść literacką Kalendarza z 1919 r. Na treść 
poza Calendar i'um, na r. 1920 składają aię na*L 
artykuły;

W, Kielecki. Rewolucja rosyjska. B. Si- 
wik. Doświadczenia rewolucji rosyjskiej. A. 
Riowski. Starym szlakiem. Rycerz niczioniny. 
M Malinowski. Akcja bojowa podczas Rewolu- 
cji 1905 r. M. Malinowski. Czy jesteś pepe- 
esowcem? Z. Kisielewski. Sąd. Rolnictwo w 
Królestwie PoU Lo. Program rolny P. P. S. 
Przemysł Królestwa Polskiego podczas wojny. 
Samoobrona Robotnicza. Koszta wojny. Ży­
ciorysy zmarłych towarzyszy ł wicie innych. 
Kalendarz, zdobią ilustracje i portrety.

Cena egzemplarza 7 mk. Nabywać w Ad­
ministracji „itobotnika” — Warszawa, Warec­
ka 7.

Jednodniówka majowa.
Centralny Komitet Wykonawczy P. P. 8. 

wydaje na 1 maja jednodniówkę. Zawierać 
ona ma artykuły o idert majowej i dziejach 1 
maja w Polsce i zagranicą, wspomnienia, pi©- 
śui majowe i l  p. iowarz; cze proszeni są o 
nadsyłanie prac do „Jednodniówki” do dnia 
10 marca b. r. pod adrosem: Warszawa, Wa­
recka 7. J. Sochacki.

Oświadczenie.
Wobec oświadczenia radnego Nowickiego 

na zebra u d n .  13 lutego f. b. w Polskich zw. 
zawodowych, jakoby Klub radnych Socjali­
stycznych poslawlf wniosek w Radzie miejskiej 
o złamanie strajku piekarzy, Klub radnych so­
cjalistycznych komunikuje, że oświadczenie 
radnego Nowickiego jest niegodne z prawdą, 
wobec czego Klub w ydajnie odpowiednie kon- 
-cbwencje z tego oświadczenia w stosunku do

jiego Nowickiego.
Klub Radnych Socjalistycznych P. P. S.

Kopenhaga.
W dniu 11 ety ranią 1920 r. odbyło się po-

s'edzemie sprawozdawcze Sekcji Kopenhaskiej. 
Od zytano sprawozdanie kasowe za o k. 1910:

Dochód kr- 1960.40
Rozchód kr- 1757.40

Pozost. na 1 lutego 1 ^ 0  r. kr. 998.09
Po przyjęciu do wiadomości sprawoodanla ka- 
sowego, piwysUipiuno do wyborów zarządu: Na 
przewodniczącego tow Bastka, do którego na­
tęży się zw-racać we wszelkich sprawach orga­
nizacyjnych. Na skarbnika tow. Drabika, do 
którego należy »ię zwracać z zamów icnianii na 
legitymacje i zna.zki partyjne, jak również we 
wszelkich kwestach pieniężnych. Na sekre­
tarza tow. Aleksandra Touskor. Na kolporte­
ra tow. Turek, do którego należy s;? zwracać o 
wszelkie broszury i pisma. W skład komisji 
rewizyjnej weszli; Antoni Tomaszewski, Jan  
Tworek, Anna Bastek, Karolina Turek.

Okręgowy kom tot rot><*tnir*y P. P. 8. zwraca 
się rlo w-yzysik'cti towwrayAy i sympatyków P. P. 
S. w Warszawie, przelewszystkiom rai do Zwtąs- 
ku zawodowego dozorców o pomoc w wywmikaotu 
mieszkań 2—a^pokojowych z kuch nią aa na weaka- 
ni« dla biur i Nmkejonsrjusizy PP8. Dać unai moi-



„ R O B O T N I  K“, n i e d z i e l a ,  15 lutego.1920 r. 4 5 .

najbardziej pożądano w pobliżu linii tramwajo-
Avyoh. • i<j i. i

Dzielnica Mokotowska. ‘Nadzwyczajne zebranie
komitetu dzielnicy odbędzie się w poniedziałek d.
16 b. m. punktualnie o godz. 5 pp. Ze względu na 
ważność spraw obecność wszystkich <słodków ko- 
raiteth'jest nieodzowna. .. t.

Koniercncja między dzielnicowa. We wtorek d.
17 b.m . o g. 6 wiecz. w lokalu O. K. R. odibędzie 
się. konferencja międżydziebiicowa. Sprawy bardzo 
ważne. Wszystkie'komitety dzielnicowe proszone 
są o przybycie w pełnym wkładzie.

Archiwum partyjne. Wszyscy towarzysze, po­
siadający jakieś druki, odezwy, broszury i t. p., 
proszeni są o sk a lan ie  takowych w sekretąrjacie 
Pamiętajcie, źe O. K. R. powinien mieć swoje ar­
chiwum!'

Do^wszysłkieh komitetów' dzielnicowych! Wszyst­
kie komitety dzielnicowe proszone są o przysyła­
nie do O. K. R. towarzyszy, którzy byli za okupa­
cji niemieckiej deportowani do Niemiec na robo­
ty publiczne. Szczególnie proszeni są o zgłoszenie 
się  w -tej sprawie towarzysze; Fidzióski i  Kruk 
z Pragi.

Wszyscy towarzysze inteligenci, ezloniko>wie P. 
P. S. i sympatycy proszeni są o zaregestrowanie 
się w biurze O. R. R, AL Jerozolimskie 56.

Okr; kom. robotniczy. W niedzielę 15 b. m. o
g. rpjp." odibędzie się posiedzenie okr. kom. rob. 
Sprawy b. ważne.

Wydział org.-agitacyjny. W niedzielę 15 b. m. 
o g. 11% ramo w lokalu O. K. R„ A l Jerozolim­
skie 56, odbędzie sfę posiedzenie Wydziału org.- 
agitacyjoego. Sprawy b. ważne. Proszeni są o przy­
bycie. tow.: Kwaśnik, Kowalewski, Niemczyk, Pio­
trowski, Zawadzki, Różycka, Gonerko, Klknaszew- 
«ki i  in n i

Strażecką odczyt na temat: „Początki ruohu zawo­
dowego w Polsce*-. Wejście 50 fen.

Wieczornica Młodzieży Robotniczej, w  niedzie­
lę d. 15 b. m. Bezpartyjny Związek Polskiej Mło­
dzieży Robotniczej urządza wieczornicę w lokalu 
Uniwersytetu Ludowego, Oboina 4. Program: Za­
bawa taneczno, poczta francuska. Deklamacje wy­
konają członkowie' Związku 1 „Sceny i Lutni**. Bu­
fet ha miejscu. Cena biletu rak. 5, dla członków 
& mk. Uwaga. Bilety do nabycia przy wejściu na 
ealę. Początek o godz. 4, koniec o 16-ej wiecz.

Jat wyszedł Nr. 1-y
Tygodnika ilustrowanego
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Sstrajk elektromonterów. Na zebraniu pouczo­

nych dwóch zw. zaw . pracowników elektromente-i 
rów w dniu l4 b^m. prz,yjęto następującą uohwd-ł 
łę i Ogólne zebranie pracowników elektrotechnics- J 
nych z ząudwoleiiiem wysłuchało sprawozdania 
kómtoji'strajkowej z" przebiegu rokowań* przed­
stawicielami firm elektrotechnicznych. Ogólne «e- 
brdlfiedktwriłMza, iż walka, prowadzona przeK ko­
misję śłrajkową 7> poprawę bytu prac. ełektr. stoi 
na wysokości zadania i -wyraża komtiijł- niniejszetn 
vofum zauf&ńia. Ogóirie zebranie piętnuj© z całą 
mocą* prowokacyjne zachowanie przedstawicieli 
firm, dążących do r. amania solidarnego frontu pra­
cowników elektro tech tiirznych. Zebranie stwier­
dzaj iż tylko solidarna walka strajkowa wszystkich 

► pracowników może przynieść zwycięstwo strajku­
jącym. W tym rełu zebranie zobowiązuje stę d f .  
dalszego sóS&dambg© strajku aż do osteteoznegb 
zwycięstwa. : *: i

W nr. 45 .(Kurjera Warszawskiego** został u- 
mioszczońy artykuł pod tytułem: „Strajki**, w któ­
rym stwierdzono jakoby elektromonterzy przyłą­
czyli się jio strajku, proiilamo.wiainęgo przez komu­
nistów na‘ uh: ńonie dzto ek; Zarząd Zw. zaw.pra- 
cow.: 'efektrotetb. pbdkfdśSa. -żel nic wspólnego zo 
strajfeióln, ppriftlamówanym przez IcomunWtów, 
nib miał. Zaznacza natomiaisl,. ż© '■ strajk elektro­
monterów wywołany został priea Związek tir W 
elektrotechnicznych planoWem' opóźni en item odpo­
wiedzi ha Wygtatfribne-' żądanid, ’o czołu „Kurjer 
Warszawski** został przez pracowników zawiado­
miony, co jednak nie przfttzkoJwio „Kurjerkowd** 
celowo przekręcać fakty. " "

^Połączenie dwu Związków. Związki zawodo­
we:. pracowników teatraln^chi ,i kinematograficz­
nych, po wspólnem porozumieniu, postanowiły p o ­
łączyć «ię w jerien Związeis p. n.: „Związek zawo­
dowy pracowiiikovy, teatralnych i kinematograficz­
nych*^ siedzibą przy ul. Trębackiej nr. 10. Po­
krewne organiazoj© prpwiitojonafue i członków 

Związku, a także pp. przedsiębiorców, prosimy 
zwracać 's ię  we wszystkich sprawach do biura 
Zwjązjku.w godz. od 12 do p-ęj pp„ prócz niedziel 
i  św ią;.- 'Wfeystkie * pisma, wdrszawski©’ i prówin- 
cjonśłne, prosimy o przedruk. •

Związek zawodowy robotników przemyśla skó­
rzanego, Żytnia , lila, zawiadamia swych czopków, 
ż e tw niedzielę d. ,15 lutego o g. U) ra«o odbędzie 
się walno zebraiijo robotników’ szewców szpj-lko- 
w-ychAZurząd wzywa wszystkich o przybycie. Spra­
wy bardzo w ażne. .. _

Zw. rob. weglai-skich zyvo!uj-c ogólne zebrani©
• lula; 17 b. m.j) Le,,zno 53, godz. 6 wiecz.

fy.(m) Straj w fabrykach wojskowych. Wczoraj

Żądajcie w sz ę d z ie  I

Od zarządu Pog. Rat. otrzymaliśmy komunik 
.w którym m. in. stwierdza, żo ofiarność public: 
zupełni o osłabła 1 Pogotowi© już od lat 3, p 
21.600 mk. zapomogi miejskiej I 8.778 mk. 50 f< 
wp aconych przez 880 członków, skazane jest 
czerpanie funduszów z kapitałów własnych, któ: 
wyczerpały się już zupełnie. ; v»ns “

Zarząd Pogotowia wobec talciego stanu 
dusżów nie może uw-zględnić żądań śwych pra 
w-ników bez Otrzymania zapomogi od miasta 1 
Hv ad z nądoWych, które z© względu na bezpieczep- 
ątwo publiczne, zainteresowane są w prawidłowi 
rankę jonowaniu jedynej instytucji ratowniczej w 
mieście. * ' ’-1 ;!8 •

Wobec powyższego:'Zarząd postanowił -wystą­
pić niezwłocznie do Magistratu i Minłsrerjtim zdro­
wia i -epraw wewnętrznych o przyznanie zapomo­
gi w kwocie przynajmniej 300.000 mk. (trzysta 
tysięcy) rocznie pray budżecie rocznym, &yn©spa- 
cym 500.000 mk. (pięćset • tysięcy), mająć nadzieję, 
żo resztę pokryją składki i ofiary społeczeństwa.

Gdjty starania te skutifou nie odnic^sły, czyn­
ności Pogotowia ulegną niezwłooanenia aawiesze-
nlu . .'. ... i • j j

W sprawie tej Zw. rob. nieladhowydh nadesłał 
nam artykuł następujący:

Trudn© do. u wierzenia, ale, niestety, puawdzi- 
wesjest to, że pracownicy Pogotowia, obarczani na­
wet rodzinami, otrzymują od 450 do 550 mk. mie- 
Bięcżnej pensji. Fakt ten nie może podlegać żad­
nym komentarzom. Niezliczone prośby i’ starania 
pracownlltów u Zorząt/n dfe Aogly nigdy olnieść 
jtożądanego rężułtafn, gdyż prezes instytucji dr. J&- 
zie? 7a‘W«dżW‘ znanym .jest z aainitówwni* dó *wy- 
Biskiwtirira pfadńjącegb, a pomehaż pan-'prezes 
jfsst 'alfą i omega ca ego ?.a rządu, który od aaenegu 
już lat składa się''ciaiTe z tych s.&mych „jego** łu- 
dzf* praeto za gracownifcami ‘niema się-kto ująć. 
Trzeba jćsgćze niestozęścsarże' naczelnym tekarawn 
Pogdtowia jeśt dr. Wiśniewski, który, będąc leka­
rzem woTskowyrty wid JoekObałe,- iż nie woIbo mu 
zajmoWać' płathbj' posady by WWnej i dlatego stedza 
cicho, ftuk mysż pod miotłą i z uległości* zgadza sio 
na wszystkie postanowienia zarządu, nie praema- 
wiaiąc nigdy słowa w obronie swygli podwładnych. 
Inną mieli Oipieikę pracownicy Pogotowia, gdy ^jj 
.lekarzem był nieboszczyk dr. Kochanowicz. Wszyst­
ko powyższe zniewoliło Związek robotników nie- 
fachowyob, do którego witększa ozęić pracujących 
należy, do wystąipienia do Zarządu Pogotowia o n- 
regtrtowar.ie płac personelowi. Zarząd przez ^swe­
go* d-ra WiśaSewskiiego odipowiedział -Związkowi': 
wymijająco i niezrozumiałe, tak jakgdyby petycji 
Związku nie .zroiiumisd, Jednakże zaczął* się ener- 
gi-fznie krzątać. koło /interesów Pogotowia j xt'fr 
zwiaczni© zwrócił się z po i  autami do Minizrterjum 
zdrowia i sprany wewnętrznych' i  do Magistratu o 
,zapomogę, gdyż Pagotowłe- me ma- fun htssów na 
pokrycie żądań praee'nmiBfiir. .v-‘ - '! .-

Bardzo pręHńib,- ałe czyż Zarząd atłe pobrlbłen 
przyrrajmn-ffej już [JÓł roku temu o tom. pomyśleć, 
j» jeżeli już. nie^m.ial ochoty do prący lub aie po-

\

*1
V ftrafII prówadżić iu k j tm p , to czyż nie;.po!wiii.!en

ięcej energicznym  JU-
ŁKV5T ...r> ______ , .u Pogotowia sfęadajet,

• ? >  gdyby nie cni. to W  dawno instytucja by nnę- 
btojk. wybuchł na tle zndau ekonomie/,nych,’ ' la, a tymczasem śmiało twierdzić można, że wla-

^ 6ajk  w fabryee pasty do obawia tir. ,,0d (/( śnie oni są powodom, iż sympatyczna ta insfytu-
RoW»tiła«*w wpitej w^yniiehJoriej fabryce db' tój*pbV “ !“ ~»ł w iźr„4,- l-J *
tv otrzymywały 8 mk: dztorrtie'1 premje, co  razbtrt 
wynosiło 15 tnk. Zwiąż, robot, aifefaćhówycb’ wy­
stawi! następujące'’żą+ania: i Skasbxvatrie  ̂ procy o- 
ikorMowej; tak zwhiiej pretoji, podwyższenie płacy 
do 25 mk. dziobnie; przyjmowanie i wydalaofb 
pośąedofc.bwęiai Związku i  t- .d. Na ; wyżej wymie­
nione żądąuia właściciel fabryki dał taką ąidjK)- 

■ wiedź, iż natyclijniast wydali. 3 robotnice..Robot 
nicy wobec tego .porzucili pracę.

Rad* ktasow. związ. j*w. m. W anstey. W ó:-
15 lutefeP o g. lddj rano w sali teatru' Powszech­
nego, Ch odna 29, wygtoszouy będzie przes d-ra •

cja traci swują. popularność i  żo our Waśni© pro­
wadzą Pogot»\v,i© (jo ruiny. 
j Związek rę^otoajków niefachowych, nie m-o- 
'̂ą.- * uznać odpowiedzi Ząrządu na swoją petyqję 

za poważną .;i dobręj wolt płynącą, zwrócił się 
■ jejszoze raz z prośbą do Za.wąd-u o dani© rzeczowej 
odpewie-lzi ;w przeciągu 48 gokizin i jeżeli tej od­
powiedzi ni© otrzyma, to zrzuca z siebie oipowie- 
dzalność' za bezrobocie Pogotowia, do którego mo­
gą przystąpić rozgoryczeni pracownicy. Jedyni© tu 
winnym' będzie Zarząd, który też i skutki swego, 
iedibaletwa ponieść będzie musiał.

■ l a
ś | P.

i
S I K O R A

po długich l ciężkich cierpieniach zmarła dnia 
14 lutego 192Q r., o czem zawiadamiają pozo­
stali yy głębokim żalu mąż, brafeia i siostry.

Rozmaitości.
Dom na dnie przepaści. W Meksyku w  styczniu 

było trzęsienie ziemi, które wyrządziło wielkie spu­
stoszenia. Między mmemi zidarzyl się taki wypadek: 
Skutkiem trzęsienia ziemi pod domem prof. Kiłę- 
ro* otworzyła się przepaść i dom osiadł na dnie 
Przepaści 140 stóp głębokiej. Przez cały praiwde ty­
dzień, rodzina profesora Riveros przebywała na 
dnie przepaści i sąaiedzi spueacrali im żywność na 
sznurach, dopiero po tygodniu po sprowadzeniu 
odpowiednich przyrządów udało się nieasczęśJd- 
wych wydostać na powierzchnię. Przez cały ty­
dzień rodzinie profesora groziła śmierć od skał i 
Jswuietu, które mogły, się oderwać z boków poszar­
panych . ścian 1 od ulewnego deszczu, który mógł 
zalać wodą przepaść.

Klerykalna historja pierwmege roku Rzeciy- 
P°spoliiej. Ku rozweseleniu czytelników naszych 
przedrukowujemy z „Przewodnika Katolickiego*-. 
wy«bodzącego *  New Britain, w S i  Zjedn., nastę­
pującą opowieść: ; f  -

„Wiedy powstała nadzieja słaba, źe powstanie 
państiwo polskie, już Koniowcy (członkowie Komi­
tetu Obrony Narad. w. St. Zjedn.) i  socjaliści ze 
w«yetkich krajów przygotowywali zamach, czy to 
118 Państwo polskie, czy to na naród polski. Żeby 
ramach udał się, jedni łączyli się z Niemcami, inni 
z Austrjakami, inni z Potokami, a byli i tacy co 
stali w rezerwie, b© nie wiedzieli jaka strona wię­
cej im da pieniędzy i która skuteczniej im pomoże. 
To tajne przygotowanie było znane bardzo małemu 
ogółowi, z tej przyczyny naród nie był praygofowa- 
°y  aa zamach socjalistyczny. Socjaliści z tego sko­
rzystali i zrobili zamach na Główną Radę Opiekuń- 
^  która trzymała rządy w Polsce. Główna Rada 
Opiekuńcza w Warszawie, po naradzie całonocnej, 
postanowiła ustąpić dobrowolnie, ażeby nie do­
puścić do bratobójczego rozlewu krwi. b© Piłsudski, 
Moraczowski l  t  d. sarni ogłosili się urzędnikami 
państwa. Gorący i uczciwi paifcrjoci ni© mogli zpieść 
uzurpacji PB&udskiegb i wtrącili go dó więzienia. 
Ignacy Paderewski. bęćjgc zimnej krwi i roztropno­
ści, każał wypuścić z więzienia PHisudskiego, a na­
ród w całej Polsce, znając ogromne zasługi I. Pa­
derewskiego wybrał go na preprjera paiU.wa".

Socjaliści mało ńi© powśćiekall eię, a le . nie 
stracili ducha 1 zaczęli praoowr' taik skutecznie, że 
aietyiko, ie  zmusili do ustąpiwnia z premjecstwa I. 
Paderewskiego, ale odlrządu polskiego dostali wię­
cej urzędników i to na pierwezerzędne miejsca 1 
tek, oprócz naczelflska państwa Piłsudskiego, mają: i  
Wojciechowskiego, ministra spraw wewnętrznych. 
St. Phtoke, ministra spraw, zownetoznjioh i  hud. 
Tego nie mogą znieść prawdziwi i rzetelni patrjoci 
i nletylko w pnywatnjeb' tomach, ale hawet w Sej­
mie podarte, uskarżają się .pufoli/amie na zdrwdy por- 
tji sócjatiBtycaaeii i  przestrzegają lud i postów przed
zlelmi następstwami dla państwa pclslriigo*4: io'.vvJ

Wyborne -i- nieprawdaż? ,,

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble (500) 171 do 178. . . h
Franki tranuebkto 11.30 do 11,--.
Funty szterłiugi 525 do 528, ,.1 j
Dolary St. Zjedin. 160 do 16150. ■ i-
Marki niemieckie 172 do 173.

Marka pólska w Gdańsku.
Poęyt aa morkę polską 13 b. m. osłabł. Przy­

czyną tego ma być pojawicui* **? na targu aaacz- 
niejsaej ilości marek pilskich, .Zunniejaeeai© się po­
pytu za mairkftimi połaki-emi m« le i pozoetawać w 
związku ze zrównownźiantom waluty polskiej z nie­
miecką na obszarach przez Polskę zajętych. Zwięk­
szone zrazu zapolrzebowmie not polskich zostało 
już w znacznej mierze pokryte (p, jy, x.).

Dr. med. Maksjmiljan Bernstein
choroby skórne, weneryićzne i kosmetyka. 

W sp ó ln a  63 , m . I (partor)._ Drzyjmuje co­
dzienni® Od 4—6 'po pół., w niedzielę i śtvjęta 

od 10— 12 r.
— -  "

Pr. Leszczyński
M a r s z a łk o w s k a  142, t e ia t .  127-25.

B. ordynator klin. śzp. sw . Łazarza Chor. \ve- 
ner., Skory i mocze jdciowe. Przyjmuje do 12 

rano . i  od 5 do 8 wiecz.
mmttltm— — , 1 ,i k-i— * -

S e k r e ta r ja t  C en tra ln y

lilijtli
luumMiiiej filst.11 w fillume

Fzawiadpmia,,że posiedzenie Głównego Zarządu 
odbędzie się  w dniu zl lutego, zaś Zjazd przed­
staw icieli powiatów t. j . instruatorow albo se  
kretarzy lub przew odniczących 7— odbędzie się  
w  dniu 22 lutego t. j. w niedzielę.
; r>; S ek reta r ia t Centralny.

Kronika.
Walka o dach nad głową.

W myśl uchwały wiecu z dnia 8 b. m. oraz 
zapowiedzi w pumach um'iesizozonej odbędą 
się w dniu ló  lutego, t. j. w niedzielę o  godzi- 
nło 9 rano i 12 w poi. dwa wielkie w i e c e  
lokatorów Warszawy, w wielkiej sali Filhar­
monii (9 rano) oraz w salach teatru „Qui Pro 
Quo“ (w podziemiach Galicji Luksoiiiburga) 
przy ul. Senatorskiej o godz. 12 tej w południe. 
Na wiecu przemawiać będą pp. in i. Trylcld, Z. 
Bojanowski oraz zaproszeni posłowie Sejmowi 
i .radni miejscy. Po wiecu uda się delegacja 
do Naczelnika Państwa, do marszałka Sejmu 
i do prezydenta ministrów z przedłożeniem po­
stulatów lokatorów i powziętych ua wiecu u- 
chwał oraz energicznym protestem przeciwko 
zamiarom rządu uwzględnienia częściowego za­
kusów kamieniczników.

Lokatorzy stawcie się  licznie! Chodzi 
przecież o wasz spokój dom©wy i o zagrożoną 
przez nowe podwyżki komorniane równowagę 
waszego budżetu.

Ze sklepów miejskich. W bieżącym okresie, 
oprócz artyku.<5 w koutyugeuso wych, lu-Jauść naby­
wać może w  sklepach miejskich bez kart: kawę 
żywnościową 1 funt za 8 mk, za patki za ©kaza­
niem paeaporto 1 pudełko za 30 fen, warzywa su­
rname (pietruszka) 1 funt za 4 mk, śliwki suszone 
1 funt thk. 6.25, cykorję pół funta mk. 1.80, ora* 
na kupon A sól Ciemną 1 funt za 35 fen. lub białą 
1 funt za 50 fen , przyezem sól wydawana ma być 
w połowi© ciemna i w połowie bia-a (na parzystą 
ilość kuponów).

Mąka zamiast chloba. Przypominamy, i i  skład­
nice chlebowe, pocajnając od da. 15 b. m. aż do 
odwołania, sprzedają mąkę aa kupony chlebowa 
IV serji okresu 110-go, przyezem zamiast jednego 
funta chleba wydają 1 funt mąki, t. j. na kupon 1 
ludność (ua prawo otrzymać 1 fuut mąki za 90 fen. 
i na kupon 2 dwa f. mąki za mk. 1,80 f. Zwracamy 
uwagę, iż zaszła tu zmiana: pierwotnie bowiem za­
mierzano wydajać w zamian 3 funtów chleba 2 
funty mąki. Zmiana ta zaszła ceł am przeciwdzia a- 
nla spekulacji, wyzyskującej brak chleba 1 małą 
ilość mąki, otrzymywanej przez ludność.

Sprzedaż fcukrn. W bieżącym 111-ytn okresie 
ludność Warszawy otrzyma 1 funt cukru (kryszta­
łu) za mk. 4.20 fen  (według normy i ceny ustano­
wionej przez MmiMerjmm aprowizacji Cukier bę­
dzie wydawany od dziś na kupon z.pddolńzną kró­
lowej Jadwigi.

Śledzie. Wydalał zaopatryw-ania miasta od nad­
chodzącego okresu wprowadza sprzedaż śledzi, 
Śledzie sprzedawane będą w ilości do 5 azwik jed­
norazowo po mk.'3.80 fen. za l  sztukę.

Drzewo. W dniu 16 b. m. miejski© składy opa­
łowe rozpoczynają realizację kuponu nr. 8 karty 
drzewny, na który ludność otrzymywać może, bez 
wflględm na kategorję posiadanych kart, po 2 pu­
dy drzewa rąbanego aa mk. 11.20 fen. Jeihoeae- 
śuib pozostaje jósBeze ważny a i do odwołania ku­
pon nr. 5 karty drzewnej, unieważnia s.ę  jedynie 
kupon oj. 4. , .. i !

■
(m) Ruch tramwajowy. Do elektrowozów linji 

„Powiśle *, kiirsuj^ych' dotyebezas pojedyńm, 0- 
Łecnle jest przyczepiany jeden wóz tramwajowy.

Egzaminy kwalifikacyjne dla naueeyeieli. Eg­
zaminy dla czynnych niewykwalifikowanych nau- 
czycieli gakó1 powszeobnyoh, praoujących w byłej 
Kongresówce, rozpoczną się w dam 18 ktvietnm.

Podania o przypuszczenie do egzaminów skłOr 
dać należy de dnia 1 marca w kancetorji lego in­
spektora szkolnego w którego okł^gtf ł&udydat 
pracuje. : , !: • ,u...

_  Ze Żw. naucz, szkól powszechnych. Kurs geo­
graf ji Polski dila nauczycieli azkoi posozechnyeh 
organizuje Związek Naucz. P. S. P. Zapisy przyj­
muj© się: Marsza-kowska 123 codziennie od 6 do 
8 wiecz. tytko do 80 b. m. włącznie.k . i

Zjazd Młodzieży Akademickiej rozpocznie swe 
obrady w poniedziałek, t. j. 16 lutego o godz. 10-ej 
w sali obrad Rady miejskiej. Projektowany przez 
Komitet organizacyjny porządek daibuny pierw­
szego zebrania plenarnego przewiduje, prócz uro­
czystego powitani a  wybór -prezydjuin zjazdu, ora* 
załatwieni© wszystkich apraw formalnych. Następ­
ne posiedzenie płetuwn© o ł będzie się, pra,.uopo- 
dóbiue, tegoż dnia o 8 pp. Na pomedzeniu będą 
wygoszone refbraty.

Biuro zjazdu będzie czynne dziś od 9 raoo do 
8-ej wieczorem w 'lokalu Bratniej Pomocy (gmach 
Uniwersytetu). Wobec braku mieszkań, Komitet 
organizacyjny zwraca się do ogółu o zgłaszani© ta­
kowych w dniu dzisiejszym w Biurze zjazdu.

Godziny przyjęć w Min. aprowizacji Pan mi­
nister aprowizacji przyjmuje osoby postronne w 
śródjt i piątki od l i  do 12-ej. "

Pan podsekretarz Stanu Ministerjum aprowi­
zacji przyjmuje oodzienni© w dni pówszednlą 0- 
prócz sobót, ód 11 do 12-ej.

(a) Tow. Przyjaciół Ligi Narodów ukonstytu­
owało się  w następujący sposób: prezesem gene­
ralnym obrany został wiceminister oświecenia p. 
Br. Dębiński, na prezesa wykonawczego p o w o l­
no d-ra J. Polaka, ua wiceprezesów: p. Olffloweti©. 
go, szefa departamentu Miatoler/um «|xraw zagra-
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niemych i d-ra Swiałopefc-Zawadżkiega, aakreta. 
nz»m profesora Halickiego, zaatępeą jego J. Kur- 
natowakiegĄ skarbnikiem H. Barylskiego i  bibljo- 
tekarsem Makuszyńskiego.

Opieczętowanie potajemnych krochmalni. 7 po­
lecenia komieaęw Ministerjum aprowizacji zostały 
opieczętowane potajemna krochmalilie: przy uL 
Murań owakiej 80, MLej ,34, Dzikiej 15, Mureno w- 
etoej 24 i Cieplej a

Za nadużycia węglowe. Wzfełtek njawoaonych 
badnżyć następujący składnicy poobawiani zostali 
przez Wydział zaopatrywania koncesji na utrsy- 
wywamie składów monopolowych: L. Ra wet, Grzy- 
bowdka 21, za sprzedaż węgla po wyższej oenle 
usiłowanie przekupienia funlkcjoiiaTjusZa Urzędu 
wałki z lichwą; A. Szubert, Sienno 84, za me,e- 
gataą sprzedaż 2 tur węgla; R. Aażkenajzer. Pa­
wia 46, za wybieranie węgla grutosKyCb gatunków 
s pospókt; J. Sobieraj, 0l«a>w3ka 1, *a sprzedaż 
węgla bea kart i złą wagę; oraz A. Fritz, Puław­
ska SO, za sprzedaż węgla upraywUejowaaym i nie­
grzeczne traktowanie kłijenteU. Kary pl ©mężne 
na'ożcmo na następujących Składników: E. Dalke, 
Targówek; W. Furmsóczyk, Cierni akowska 146; 
W. Olszewski, Szpitalna 10 i  J. Królikowska, fiwię. 
totarrska 12.

I eiwko energicKnej zamądzającej wdrożono docho­
dzenie.

(aa) Pożar w gadzie okręgowym. Wczoraj o g. 
750 wybuchł pożar w składzie dowodów rzeczo­
wych Waren sądu okręgowego pray ul. Miodowej 
or. 11. Na alarm wyruszyły wszystkie oddzia y. 
straży ogniowej, lecz czynny był tylko nałewkow- 
ski* który w zarodku pożar ugasił. Strat poważniej­
szych niema.. Przyczyna pożaru nie ustalona, lecz 
prawdcrpodorbnie usiłowano spalić dowody rzeczo­
we. Dochodami© prowadzi urząd prokuiratorpkL

(m) Harce samochodowe wojskowych. Na ro­
gu u l  Wileńskiej i Zygmuntowskiej samochód

U  Stańską (Czynsmowa nr. 8), którą, potłuczoną 
i *e zranioną nogą, przewiozło pogotowie do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego.

— W garażu przy ul. Czerniakowskiej nr. 84 
dostał się pod samochód szofer 394etui Franci­
szek FoK tobóry doznał pot.ncaenia rąk l nóg.

_  Na ul. Wolskiej samochód przejechał 88- 
letniego Piotra Kosakowskiego, mofera, który do- 
Łoai złamania prawej ręki 1 poł«oc^aia nóg. Oby- 
dwu szoferom pomocy udzielił lekarz pogotowi*.

Z  s g d ó w .
■ i *

w konkluajl praodsUwdoieł urzędu publiczne­
go domagał aię bezwzględnego uwohiaenU spo ̂  
caeństwa od takich zbrodniarzy, jak ̂  
skazania go na 12 lat dężtaego więzienia, biorąc 
już pod uwagę jego wiek młodociany.

Obrońca z urzędu :«dw. Korenfeid wyraoa z-h 
mienie, że prokurator móg! tego rodzaju wniosek 
postawić, zwłaszcza wobec powagi nal ^ k t ó r a  
osobach tak znakomitych ekspertów wypowiedzą 

sie w. sposób slanowciy. me pczostawiający w- 
pienia wątpliwości -  że J. w cii wili doko­

nania żbrodni był w sianie zupełnego zamroczenia 
władz umwsłowytk. _ . .

Ni*, .podwoje więzienne dla tego chorego dziw­
ka, nie owa sławetna akademią zbrodniarzy, 1 ^  
szioital — wwmaga tego metylko prawo, ale  ̂su­
nnie nie nasze -  lakończjt obrońca i many ,°£ieu£ ?  
i dobrodziej nieletnich przestępców' — adw. ho- 
reniełd.

Sąd okręgowy, złożony z przewodniczącego sę­
dziego J. M. Gumióskiego, ławników pp. Stromi l- 
ło i Szmszewskiega, tudzież sekretarza Komara, 
ogłosił wczoraj wyrok, którego mocą, uznając, że Ja- 
wtmńd W chwili dokonania zbrodni działał w sta­
nie niepoczytalnym, uniewinnił go, naikarując od­
dać go na czas nleogrcnimmy do sapitata dła u- 
myslowo chorych.

Teatr i Muzyka.

<m) Wędrówka mfleroekopu. Z zarządu stacji 
l ochrony roślin pray ul Bagatela nr. 8 skradziono 
mikroskop wraz % obiektywami, okularami l dja- 
fragroą, wartości 10.000 mk. Zarząd stacji akiero- 
wai się • do kilku firm optycano-fotograifteniyuh * 
zawadomi eniem, aby ni* kupo wa y skradzionego 
ar.ik oekopo, « w raaie sgłoasenda się złodzieja, 
aresztować go. Firm* Tow. atoc. urządzeń elektrycz­
nych i  laboratoryjnych „Uracja" (Świętokrzyska 
nr. 18), otrzymawszy zawiadomienie, zakomuniko­
wała zarządowi stacji, ź» już nabyła ten mikroskop 
za 1.200 mk. Jak aię okaza o, mikroskop sprzedał 
„Uraaji" podporucznik Jan Fryga, który jest po­
szukiwany. Tow. ako. „Uranja" zwróciło nabyty 
mikroskop, zaś zarząd stacji obiecał zwrócić wytpła- 
cone podip. Frydze 1.200 mk. ri , , .. ..

(m) Nie zabójstwo, lecz samobójstwo. Po doko­
naniu sekcji z wtok szeregowca Mayzmera, którego 
onegdaj znaleziono bez życia, z oznakami gwałtow­
nej Śmierci przy u l Targowej ar. 81, usta^mo; ie 
rana, która — Jak narazi© sadzono — za«iaaa zo­
stała bagnetem, pochodzi od strzału t. zw. „ślepym" 
nabojem, wymierzonym z karahdaiu. Sił* wybuchu 
była tak strawną, ż© w pierai*ch Majmera wytwo­
rzyła ale rana, odpowiadająca raamlarom głowy 
noworodka. W ostatniej chwili w-adze wojskowo- 
.siecicze znalazły list, w którym Mayzqor oświadcao, 
że uprzykrzy wazy sobie świat, pozbawia się życia. 
Aresztowani zaraz po śmierci ML trzej szeregowcy, 
koledzy zmarłego, zostali zwotaieuL

(m) Złodziej w mundurze. Do mieszkania o-
dźwieraego Walentego Nowickiego w Alejach Je. 
rozołiuiskicb nr. 51 jokA tol.iera, w obecności 
przyjezdnej z Krakowa Józefy Atfamozykowej przy- 
Enlós kos®, zawierający różne rzeczy oraz produkty 
spożywcze, ogólnej wartości 50.000 mk. Da nieja­
kim czasie, po odebranie kosza zgłosił się ów żoł- 
nJera. a odźwierny, nie podejrzewając nic złego, 
■wydai kosz. Jaik się okazało, rzeczy były własnością 
Adamczyków©), a źo.oiera, mbrawsuy kosa, ulot­
nił aię. ; | <o

(m) Potajemna gmclnla. Funkcjcmanusz© 8 
komisariatu wykryli w piwnicy doprn nr. 15 j>ray 
uL Karmelickiej potajemną, moczynuą gorzelaię. 
■Na miejscu znaieaiono 10 beczek pustych, kocioł, 
ziew, 2 barometry i inne przyraądy do fabrykacjL 
Fiwnicę opieczętowano.

(m) Ujęcie arajki pedkepj waezy. Prsy uL Na­
lewki nr. 15 do składu to varów łokciowych, jed­
wabnych Aronowicza dostali się, za pomocą pod­
kopu i wyiomu z  piwnicy, ’Jodzieje, lecz zostali 
spłocaenl w drwili gdy zamierzali już okradać 
•klep. Zawiadomiony prze® dozoroę domu potroi 
policyjny otoczył dom i ujął piętnu podkopy weray. 
bą to: Boruch Fuks z Płocka, Ssloma GokŁborg 
(Smocza nr. 55), Borucka Fuks (Naiewki nr, 15), 
Icek Szulc (Okopowa nr. 49) 1 Joeek Wojabrot 
(Cieipa nr .80). Wsnj t̂tkich odprowadzono do urzę­
du śtedtaego. Na miejscu znaleziono Unk©, dwa 
świdry, korbę i 8 worków. Złodzieje nie zdążyli 
nic zabrać ze sklepu^

(m) Energicraa *araąJj*ił««.. Zarządzająca
składnicą chlaba Nr. 212 pray ul Niskiej nr. 7, w 
czasie sprzeczki z© S. Korozewsktm (toraaowska 
nr. 82) trzasnęła drzwiami sklepu * taką siłą, ie 
zmiażdży •  mu kouieo P«M matoRb u lewej ręki. 
iPośzwonkowanego opatrzył lekarz fwgotowi*. Prze-

Ecba potwornsi zbrodni
Wyrok uniewimnlający.

W sprawie 16-ietmego mordercy Antoniego 
Jaworskiego, po odczytaniu aktu oskarżeni*, prze­
wodniczący rozprawom sędzia Gumiński, w obec­
ności stron i « h  lekarzy psychjatrów, rotapoczął

ski ni© odpowiada wcale już i płacze taik, ae 
leją się wciąż po twarzy i ubraniu — pjp. eks-

szcaegóowe badanie oskarżonego.
Podczas nader urndejętnie i dróbiazgóro zada­

wanych pytań, mających m  celu ustalenie stopnia 
rozwinięcia umysłowego i poczytalności młodocia­
nego mordercy, tenże pram czas cały zachowywał 
się zupinie obojętni© tak, jakby to ni© dotyczyło 
jego osoby. Na pytania odpowiada ledwie dosły- 
saałnym głosem, lub też kiwaniem głowią.

Gdy pd kilkudziesięciu^ różnych pytaniach Ja­
worski
Czy leją-------------------------
perci pytają, dlaczego płacae. .

Jawwśfci milczy w dalszym ciągu i nauwaci© 
mówi: ,jnie wiem". .. .

A oóabyś powiedział, gdyby tu stanęła w tej 
chwili przed tobą trwa matka, w tak strawmy spo­
sób zamordowana l rodzeństwo twe: dwwj bracia 
i sioitrayczka uflrochana —- również prze® ciebie, 
chłopcze, pomordowano — pyta obrońca Jawor- 
sikiego ódw. Korenfeld. ....................

Jaworski, n.ło adradnając najłnniojfezsj skruchy, 
odpowiada ledwo douyszaluym szeptem: »nie

pó kolei zadają Bczme pytania eksperci.
Okaauj© aię, że Jaworski niemoto poń»'łpał 

czasu ^pouczającej" lekturze... praeważm© caytywwt 
Sherlocka Holmes**, że w praedsteień zabójstwa 
matki i rodzeństwa wisiał nod aim straszny mteca 
■w postaci groźby kasjerki interesu, gdjd© Jaworski 
entóył, ż© jeśli nie zwnlci nazajutrz zabranych o0-iu 
marete, będzie wydalony.

Ta głównie okoliwność sUdonic go miała do te­
go, by popełni, kradzież z szuflady brata, * dla za­
tarcia ila/dów tego czymi- musiał usunąć matkę; 
dla zatarcia zaś Mad ów zamordowania mato... ntu- 
eiał usunąć §wia<ifków, w osobach »«a Bogu ducha 
wian ego rodzeństwa. . , .

Świadkom©—ez onkowie roditoy, z ojcem An­
toniego na czele, stwierdzają bardzo ałe sprawo- 
wafli© się AntkĄ jego niechęć do nauki, liczne kra­
dzież© u osób, u których służył i u których zagrzać 
miejsca ni© mósł, wreszcie świadczą o wynoszeniu 
z domu rodziców różnych rzeczy, o wykradzealu 
ojcu butów z cholewami, tudzież i o tern, z© często 
h a b i ty  przez matkę l karcony waśnie za owe

kPSdF^*ekspenń .  psychiatrzy pm z usta jednego 
z kolegów swych wydali wspólną opinję,' która w 
ogólnych zarysach wypadła nieco odmienni© od po­
przedniej ekspertyzy, * miano wici© uznak: obok 
wyraźnych ob}aw’ów niedorozwoju fizycznego, wy­
rażającego sie w dziecinnym wyglądzie 1 wzroście, 
obok cech zwyrodnienia tizyconeg© stwierdzić na- 
leży u Antoniego Jaworskiego ogólny niedorozwój 
peychłcnay, wyrażający się w stosunkowe ntcznaw- 
nem upośledzeniu afery intelektuałoej i w wybit- 
nem upośledzeniu sfory uczuciowej i etycznej. Po 
spełnieniu mordu oskarżony znajdował «aę w sta­
nie psychicznym wyjątkowym, który wyrazi- się 
w niepohamowwnem wyładowaniu się affektownjim 
o charakter*© patologicznym pod wpływem wybu­
chu sadystycznego składnika, budzącego się popę­
du płciowego.

Wobec tego eksperci dochodzą do ostateczne­
go wniosku, ii Jaworski wogól© w© rozumiaJ isto­
ty i znaczenia popełnianych czynów.

Podprokurator 2 okręgu, w którego rewirze 
Zbrodnię tę popełniono, powołał się na poprze­
dnie ekspertyzy i decyzję aądu, uznającą Jawor­
skiego za poczytalnego.

i t  FILHARMONJL
Dwa ostatnie koncerty symłoniezne.

Ubiegły. tydzień znajdował się pod znakiem 
Brahmsa. Wykonań© a»ta.y, z towarzyszeniem or­
kiestry: jeden koncert fortepianowy (B-dur: w cią­
ga krótkifego crash powtórnie), jeden sknyjpcowy 

* (D-dur), koncert podwójny na skrzypce i wiolon­
czelę, z ufo-j t̂am solistów; poprzednio jeszcze —
0 czera już tutaj referowałem — symtanja nr. 8.

Im więcej słyszy się muzyki branie©widnej, 
im częściej jej się słucha, tem lepiej rozwierają się 
przed siuchaczami jej Istotne głębie. Brahms roz­
porządza całą rozległą skałą uczuć: od pogody kla­
sycznego spokoju; wyrażającego się w- formach kla­
sycznych (koncert podwójny), do skłębionej na­
miętności; przemawia językiem, któTy ni© dla 
wszystkich i ni© odraza jest przystępny i zrozu­
miały. Nie było więc tej muzyki prawdziwej, prze­
pięknej *- za wieie.

Jako solistę, urfyaseaMmy w koncercie forte­
pianowym prof. Zbigniew* Drzewieckiego. Arty­
sta to poważny, nie powieraohowiny; wykonani© 
jego stawiam wyżej, aniżeli poprzedni©, z przed 
tygodnia.

W koncercie podwójnym na śkreypoe i wiolon­
czelę wystąpili dwaj bracia Kochańscy. Z tych 
dWóch urodzonych ludzi sztuki — nie wiadomo 
któremu dać pierwszeństwa Obaj, każdy w dzie­
dzinie swojego dnstnuuBęatiu, stoją na wyżynach, 
trudno oetągataydk, ściślej: osiąganych tylko przez 
artystów najczystszej krwi. Szczególna wzmianka 
należy się wiolonczeliście, p. E. Kochańskiemu. 
Słyszy się go niejednokrotnie, jolki jednego z mi­
strzów iltamooji, w. partjach solow., zawsze wkład 
taki jest promieniem jaśniejszym wśród szarzyzny
produkcji.

Prócz Brahmsa uriyweliśmy osżatnio dwie 
więksi© kompozycje symfoniczne potoki©: na kon- 
eenae środowym — po raz pierwszy zaproduiko- 
wauą eymfonję p .t. „Wiosna", na oiiiestrę, chór 
mieszany i soio, na koncernie zaś piątkowym Opień- 
jklego poemat symfoniczny „Zygmnut August
1 Barbara".

poemat Henryka Opieńskiego. Jak już s tytułu wy­
nika -  jest to jnuzyka, do której przydałaby się 
znajomość programu, jednak i bez programu, piąjk- 
na; posiada ®wô ą cxy«lo muzyeŁaą wartość; due' 
to prawdziwego talentu, zakrojone rozlegle, pełne 
ronmachu. *apisan*,z doakonclem mawwtwem or­
kiestry i  znpeljśstó ojptfńbwaniem środków, jaki© 
ona daje do roapórsądaetó* Poematu symfonicz­
nego Opieńskiego słucha się z nieslabnąo&m zain- 
feresowianiem od początku do końca.

Podkreślić wypad* wykonanie; moen* by1’© 
obserwować, jak poi batutą dyr. RCynaflskiego oży­
wił się ten — zaprawdę, czasami, śpiący — ze*póŁ 
Przejawiło się to i w innych, wykonanych na tym 
saimym koncercie utworach, w szczególności w do­
danych poza programem, na początku koncertu,
, M c.i3tersiug«r®ch‘ ‘. Pouczającem było postawieni© 
obok aiebie Wagnera i Brahmsa, dwóch mocarzy 
muzyki symfonicznej, taik przecie różnych.

W koncercie środowym orkiestra pod kierun­
kiem p  Birn/banana zaprodukowel* także „Don 
Kiezota" Ryszarda Straussa: „fantastyczne w*rja- 
cje na temat o ryoerskiin charakterze": rzecz bez 
objaśnienia programowego zupełni© niezrozumiała, 
szczyt techniki orkiestrowej, parokrotni© rozdzd©- 
rająca wprost uezy dysonanaemi. Słusznie zauwa­
żył gdzieś pewien pww* muzyczny, i© jest to wir- 
tuozoetwo iiooskoczkowe w zestosowaniu do or­
kiestry. J- *•

Z Opery. Dziś o g. 4 pp. balety: „Wieszczka 
lalek" i „Karczma'. Wieraorem, na caeść Pomorza 
potekiago przedstawieni© uroczyste. Program za­
powiada: Prolog Or-Ota (wypowie W. Brzeziński), 
Hymn Narodowy, Apoteozę, poemat symfoniczny 
^Polonia", operę Siatkowskiego „Marja*.

Teatr Konniaitości. DmS o g. 880 awtuka J. A. 
Hertza „Książę Józef Poniatowski". Ceny miejsc 
zniżone. Wieczorem komedja Arystofaneea głąbie 
koło". W poniedziałek „Babi© koło". Premjera naj­
nowszej sztuki Stefana Kraywoszewokiego „Ko- 
lomibina" zapowiedziana w przyszłym tygodniu.

Teatr Polski. Dztś o g. SV, pp., po cenach zra­
żonych, krotochwik Przybylskiego „Wicek l  Wa­
cek*. Wieczorom dziś i dni następnych „Nie-bodka 
komedja" Krasińskiego.

Teatr .Jtoduto'- gra dziś i w poniodrtałek *©• 
tomskiego „Ponad śnieg" po raz 74 l 73 z rzędu. 
W© wtorek premjera dramatu T. Rittnera; „W ma­
łym dowku“„ w nowej inscenizacji p. Jułjiuaza O- 
Htarwy L M. Limonowslkiego.

Teatr Hafy. Dziś o g. 4 ppk, po renach zalio- 
nyrh, koinedj* .Moinara ^tfieer gwaidjl". Wieczo­
rem „Głupi Jalsób". , ^

Teatr Nowości. Dziś JRóża Stoonlbulu".
Teatr Dramaty cny. Dziś o g. 4, po cenach zni­

żonych, „Zbójcy1", wieczorom „Pan Twardowski
w piekle".

Teatr Praski. Dziś daj© dwa uroczyste prawd* 
etawimia: o g. 8 pp. 1 o 7.15 wie®. Po pojadniu 
ceny zniżone. Na obydwu przftdstauianiat* wyko­
nana będzie fantazje sę«oicm» T. Końozyca ^Na
buirsztynoweim wybrzeżu", oraz rota Koaopnóckiej.

Teatr Powszechny, Dziś dwa przedstawienia: f 
o 4 pp. i o 8 wlecą. — „Chrześniak wojeaay". ; ,j

„Wiosna" p. Kazury ~  ni© wiadomo dlaczego 
nazywa się wiosną, nic bowiem niema w niej wio­
sennego. Dzieli się to dzaeło na trzy azęścż; faktu­
rę posiada wpeHmie prostą, bezpretensjonalną, ale 
też bea podstaw do pretensji W wykonaniu „ooa- 
brio", t. j. część pierwsza, gdzieś zatraciło całkiem 
swoje „brio" (ogień) i  było w tempie kubek w ku­
bek podobne do dość — niestety — nudnego „an­
dante" (cł Ii-ej), którego niewyszukany pomysł 
melodyjny wlecz© się poąwaea: różo© instrumenty, 
bez końca. Stosunkowo najbardziej interesującą 
jest cł Ul, „fłnal©"; tutaj ffówna waga spoczywa 
na chórze i solo ©opranowom (p. Trorahiniówna), 
dzięki czemu flftto. caęóć ta nabiera charakteru ora- 
toryjnego. t

Innem, do to mpdni© innem dzdelem jest

lajtipua suta l i  abiwla.
W.2 tOO®9.

(iutialiłi

MtyaoMyd) .

I, •po*0,f4rtuchów «•.

Fabryki przetworów chemlczn.

„ G U I T A L 1 N «
M. 84-OMNICKi

Warszawa. U u m  7»f
tei. 174-34. 5178

«a^-

'- i - *

Omach specjalnie kosztem przeszło 2.000.000 wystawiony, składa się z żelazobetonu i szkła. 1000 miejsc, 
— ............. —  szklauna posadzka, podwójne ogrzewanie, optycznie wzorowo ustawiony = = = = =

ekran wyświetla ■—  a (PIOVRA)
wspaniały włoski obraz JL M m A J L  JL mmmmmammammmm

FRANCESCA BERTIHI i Amletto Nowelll
w G c z ę ic ia c h

T reść  filmu zaczerpnięta z  n e o z jw is fe g i  dramatu, M orego ofiarą b i ła  hr. f M J f f  TBRRQUSItB.

Nowy-Swiat 19. 
P O C Z Ą T E K )

|-g o  s e a n s u  g o d z . 3 .30  pp.
o s ta t .  s e a n s u  „  8 .4S  w .

CZYJA WINAO

Król
e k r a n u

Potężny 5-aktowy dramat, według n i l V  f l i f »  R A J I I J P A f i f t f i N T ’ A
noweli pisarza francuskiego « U  1  «

M O Z K V O B I K
w  roli

głównej.



8.
■,R Q B  O T N . I  K", n i e d z i e l a ,  j a j  u te go 1920 t.

N r, 45

R Y ^ - K  n\t 2ę j S W f t & L 11 i: wszechświatowy program Lutowy
Znana

fabryka GI LZ I. Płócieimika
Prosta f (róg Twardej) tel. 508-68.

poleca duży wybór gilz wszelkich rozmiarów', punktualnie wykonanie>

Ceny umiarkowane. “W l

T ia ir  jam nrf ili  Pod dyr. a rt. K. W ro­
czyńskiego. 2 p rze d sta ­
wienia:^ I  o 6, II o 8 w.

Banzaftowm 125. Tel. 238-57. od 12—2SpP?zf T s  PP.

" M T
51(8

II
i mi to bliuienl...
(szkic farsow y z ro sy j­

skiego).

M uW
opere tka w 2

aktach .

33

Kl̂ O-TEATR

W E K U S “
Dzielna I.

P o d  n o w ą  d y r e k c j ą .

I

2 przedstawienia: 
o 6, II o 8? it.

S E N S A C Y J N A  . .O W O  A C  

Po raz pierwszy w Warszawie

k i n o - t e a t r

f o r u m :
M i r s k a  14 f t r i j  p i. krasinsk.)

D la dzieci od 2 do 5-ej. 
Początek o godz. 4-ej. 

U prasza  się  o p rzyby ­
cie n a  w cześniejsze 

i seanse .

nadzw yczaj in teres, aw an tu rn iczy  d ram a t 
w  6 cz. 1) B ry lan ty  M aharadży, 2) B urzli­
w a przeszłość M iljonera, 3) W alka z m u­
rzynam i, 4) Pod fa łszy  wem nazw iskiem , 

5) S iady przestępcy, 6) Sam obójstwo.
S y m fo n ic z n a  o r k ie s t r a  z  12 o s ó b .

i j  c a l i  granatowej

I l u i  B o c ia n ó w
S atyr, fa rsa  n a  tem at zm niejszonej 

liczby narodzeń.

W sali bordo

(J’TICCUSC) Oskarżam
f-sza serja

t r i  m m
K a r m e l ic k a  18. I Początek  o g.,3-ej 

D la m łodzieży do­
zwolone. [ A w a n t u r y  ż y c i a sen sacy jn y  d ra ­

m a t w  5 akt.

E X £ ! ? £ S S  S “ S r  Alviu Neuss ”‘: r °  Geniusz i Miłość

CZiiEItł
*    - ,

do m eazyn  do szycia! P A P I E R
. I M  VP o l e  c a

F a fe ry c zn y  s k ł a d  ijjieS p o ń c z o s z n ic z y c h

J ó z e f  i i  o
WAESZAWA, u l .  Ś n ia d e c k ic h  Wś 6 ,

(dawn. K alikśta j telefon 268-71. 5096

r a z
N.-Swiat 63.

?tf5.n o ! ,iw a  is . Jllatll lal",oraz 12 num e- W ystęp  znanego  humo- o
row ak t-.sa ty r. ry s ty  krakow skiego «Ł*« f t V P W I C Z S  

5104 C e n tr a ln e  o g r z e w a n ie . Początek o godz. 6.45, 8.15. '

g a z e t y ,  ty g o d n ik i,  k s ią ż k i .
m akulatu rę  itp , kupu je  i płaci 
najw yższe ceny. M a r s z a ł k ó w  

» h a  lii, w podwórzu. 3126

1 P A P I E R
S»zęty, tygodniki, książki bu- 
cha lte ry jne, kopjały i  t. p. ku­
puje i p łacę n a jw y ższe  • ceny. 
L ° s m o  4. Bklep papieru , 

tel.14.5-01. H i H

Zęby sztuczne 
01 az platynę kupuJe

Skład D en tystyczny

Herman Judt, 50,1
'M arszałkow ska 149 m. 18.

LEKARZ-DENTYSTA 5013

G. R a fa ło w icz
S o ln a  12.

Leczenie zębów,’ 'usuw anie bez 
bólu. Zęby sztiiczńe, korony, 
m pstki. N iezam ożnym  ustępstw o

i I ®  pisaf
Kaligraf U. BERfflHI

r-
9

naucza Kaligraf iu  BEKilHH
w ciągu li) ibHcji Elektoralna 14-56

ne
n a

P r i M i  w szelką rep e rac ję  * 
w ykonyw am  prędko  i tanio. 
Szeroki D una) 9—8, Pochm ur- 
ska- 5184
Oinior gazety , tygodnik i księ-
1 0 (1161, gi, kopjały, książki róż- 

k u p u ję -p ła c ę  dobrze. S ien- 
22— 26. Telefon 136-96. 5142.'

171/3 potrzebna. Chm iel- 
HŁau n a  33 m. 96. 5157

• P r o ś b y
apelacjo  w  spraw ach

«  w ojskow ych 1 inne. do 
W ładz i  Sądów, przep i­
sy w an ia  n a  m aszynach, 

sp raw y  kam o  prow incjonalne 
taftió, po rady  *  sp raw ach  ko- 
m ornianych, eksm isjach , pod­
w yżkach, Jed n a  m iarka. K a n ­
c e la r ia  o b r o ń c y , L e s z n o  28 . 
rtt. 6 , H en ry k . 5Ib8

C. B re  w daL e k a r z  
d e n ty s ta
Miodowa 7. Z ęb y  s z t u c z n e .  

C en y n ie  p o d w y ż s z o n e .

mii! j m  sram”
t a # i l  40 .
bław atne, b ia łe  m a te rja ły , chu­
stki, pończochy, skarpetk i, sznu­
row adła, nici, ig ły , g a lan te rja . 
P ertum erja  i kosm etyka.

. . . .  J a k i e j  ' i  “f i S
gji do w ydaw ania roboty. N a­
lew ki 13, A jzeustad t od 10— 1 i  
£ £   5174

doskonały p o rtre t 
* fo togratji „Zjed­

noczeni portreciści". Złota 16.
20 n i

Najtańsze „Źródło Polskie".
Marszałkowska 95,

t e le f o n  231-66  i 2 4 4 -8 6 . 5066

. * ‘ L* POLECAi 

K aw ą I m ie s z a n k i.  H erb a tą . K ak ao. C ykorją . Ko­
r z e n ie .  G rzy b y . D r o ż d ż e . O cet. E s s e n c ją  o c t o ­
w ą - P o w id ła . M a rm o la d ą . M iód. O w o ce  s u s z o n e .  
S a r d y n k i. Ś le d z ie .  S e r . C z e k o la d ą . C uk ry. I r y ­
s y  i in n e  k o lo n ja ln e . M yd ło  I w s z y s t k ie  d o d a tk i  
d o  p r a n ia . P a s t ą  d o  o b u w ia . S z u w a k s .  Z r-^raw ę  
d o  p o d łó g . Ś w ie c e .  Z a p a łk i. S m a r o w id ło  d o  w o ­

z ó w . P a ia ty n . C en y h u r to w e .

N a w e t  K o n k u r e n c i ! !  
muszą przyznać że „ZORZĄ*1

Jan  Ałapin
b. s ta r, ordyu. szp. 8 -go Łazarza. 
Clior. weneryczne i skórne, K ró­
le w s k a  31, t e l .  4 9 -4 4 . 4531

Dr. F. R o s tk o w sk l
lekarz a sy s te n t Szp.b-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórna i 
analizy krwi n a  syfilis. P rzyj­
m uje od 5—8 w. Żelazna M  m. 
i .  Tel. 237-21. (067

!

Lu

ur

F o to g ra fu jc ie  s ię
ty lk o  u

L E O N A R D
II* Howy-Swiat 21.

12 f o to g r .  r e t u s z ó w ,  m . 18.—
® ■! »• m I Ł -

P o r t r e ty  a r t y s t y c z n ie  w y .
k o n a n o  o d  3 0  m k . 

U w a g a ! . P otogra(je do m atry - 
kuł i paszportów  m ożna o trzy ­

mać n a  poczekaniu. 
Zakład czynny do 8 wiecz.

. . 5178

Kalajcie z t o r ó i  
Ol.. FialraiU '■852*52:

raż au iti s ię  chorobam i w enery­
cznem u oraz niem ocy płciową)*..
Mnóstwo cennych rac., 
wek. Środki ochrbtuie’ n a jb a r­
dziej w ypróbow ane ku zapobie­
gan iu . Leczenie. Cepu 3 mk.

. S y f i l i s * .
Niewielka,

Prezerwatywy
oryginalne francuskie nadeszły. H urt 1 detal po cenach uizkicli

5 nut jum sio rW yłączna
sprzedaż

M a r s z a łk o w s k a 5113

Bo sprzedania
letnisko w Sulejówku

dr. ż. W. B rzeska, 5 m inu t od stacji 1 dom m urow any, zabudo-. 
w ania gospodarsk ie i domek drew niany  zimowy, ogrodu 1 m or­
g a  i p lacu  30000 łokci. W iadom ość w  A dm inistracji „Robot­
n ik a"  w kasie  od 11 rano  do' 4 po poł. 5165

Z a k ła d  C h ir u r g ic z n y  i R o e n tg e n o lo g ic z n y  
D -ra  8 .  RUBINROTA, u l. G r a n ic zn a  8 ,  t e le fo n  103-282  

S a la  o p e r a c y jn a  a m b u la to r y jn a . P r o m ie n ie  R o e n tg e n a
(prześw ietlan ie i leczenie.). L am p a k w a r c o w a (sztucfcńe słońce) 
Leczenie skrolułow . gruźlicy  gruczołów, k o ś c i i  staw ów, owrzo- 

dzeń, guzów  i C d. -1

go 
5 c
O-N
MM
e

rilM-ji - ( I  , | M u,
I  n i«  k o n s e r w u je  s k ó r ą ,  n a d a ją c  j e j  m ią k -  
g  k o ś ć  i p o ły s k —p o n ie w a ż

B rylan ty
zegark i i in n ą  biżuterję kupuję 
M arszałkow ska 95, m. 28.

j e s t t o  je d y n a  p a s t a  k r e m , k tó r a  id e a l- OGŁOszfnih m m .
ZORZA 
ZORZa  
ZORZĘ 
ZORZA I

je ś tto 'je d y n a  pas ta-k rem  n a j 
ga tunku  w y rab ian a  z h a tu ra ln . tluM Ł,, 
je s tto  jo d y n a  p a s ta  p rzetłuszczona a  n ad ­
m iar tłuszczu chroni skórę od .pękan ia, 
w ystarczy  używ ać raz  n a  tydziep pozo­
sta łe  dnie przecierą jąc  tylko fianelką. 
nąjbardziej zesch łą  skórę czyni m iękka,
elłŁSf.irPTTlM i wialPH t.rWflłiŁ *

Di fabrykantów i wytwórców sk aw ii .

Kto dostarczy tow aru  balowego, bucików zdobnych w  płótno, 

1  chevreau, lakierow anych, opatrzonych w  k lam ff?  W ym aga 

pierw szorzędnego tow aru. O ferty pod

H. Karniol, Cieszyn, Śląsk.
S w ie rzb ę  1 sw ę d z e n ie  sk ó ry

usuw a w ciągu 5 dni

„K rem  ^uku.r«a(i
1) n ie  p lam i b ie lizny — posiadając 

kolor m asła.
2) nie oblepia się  po ciele — nie z a w ie ra ją  części s ta ły ch ,,
3) w chłania się .całkow icie w skórę, ja k  g liceryna.
V  posiada m iły zapach.

Apteka j. WEKOCZEGO ul. Furmariska 19.
____________________ Ż ą d s ć  w s z ą d ż ie .  5179

ZORZA
ZORZA
ZORZA
ZORZA

działan ia  potu.
w yrab iana  je s t  we w szystk ich  kolorach 
i n ad a je  się do farbow ania obuwia, 
je s tto  je d y n a  p as ta , k tó ra  została  nagro­
dzona med. n a  w yst. „Królestwo Mody", 
je s t  do nabyc ia  w e w szystk ich  sk ładach  
ap tecznych  i m ycBarnupm ,^—  

KRAJOWA WYTWÓRNIA

j||  ń h ran lf i ślubne złote, sre- 
H; UillquRl brne, złote p ie r­
ścionki, kolczyki, zegark i czar 
ne, sreb rne  i  budziki. (Jeny bar 
dzo liizkie, p rzy jm uje reperacje  
tan io  i  dobrze. M agazyn ju b i­
lerski, G utm acher, Sm ocza 21 .

I .  g e y e rC JM E H U  C 2  N A 
*- W a r s z a w ą  O g r o d o w a  *■&,

t e le f o n  187-94 2 3 8 -9 0 . 5155

W flnia 7 marca ad̂ dzie lit w Warszawie
jazd pracowników krawieckicn
i zamów paSiówiijdi 2 (alej H iik i Polskiej

z o r g a n iz o w a n y  p r z e z  W a r s z a w s k i Z w ią z e k  p r a c o w n i-  
k ó w  i p r a c o w n io  k r a w ie c k ic h .

W szystkie g ru p y  i  zw iązki pracow ników  ig ły  ja k : kraw cy, k ra ­
wcowe, bieliźniarki, modriiarki, gorsećiarki, ćżapnicy, h a fe ia rk i1 
i t  p. o ile n ie  o trzym ały  kw estonarjuszy, proszone są  o sko­
m unikow anie się  ze Zw. Zaw. Kraw ców  w  W arszaw ie ul. B rac­
ka 17, tel. 214-40. v ":

Lecznica
^ j d a w e a :  Na«z. R a d a  P o lsk . P a r t j i  SocjaL

dla przychodzących cho­
rych we wszystkich spe­
cjalnościach. ł ł ie la ń s K n  
9 , t e l .  275-07. P o r a d a

5 m k . &17ż

Qruhntu b iżu te ije , zegark i, zę-
UlJlOfll] by sztuczne połam a­
ne, kupuję, p łacę najw yższe ce­
ny. M agazyn jdb ierak i, Gutma- 
cner, 2 t Sm ocza 212 *• •' 5 191

CziMDia S2 u j u l i
językach. Nowy,Bwiat 26. 5ł33

kaucji w ypoźy 
Łki w  pięciu

się: ul. Złota 24. 
   Sześć fótografji
marek dziesięć. Portrety tanio.

"175

fatHHfitzai si&igLff-

m? Sidoptll
Seklilowicza, Z o ra n ia  43. Wy­
kłady  dla,, każdtmo oddzielnie 
Zanuejocowi iisiów niei

lustro  n aw et zniszczone 
r - ,  oraz szafę. O ferty Bu- 

chw eitz. M arszałkow ska 120 dla
,fiska“.

K ipit
g i l  5/7  podejniuje się  wszel- 
mululti kich robot po cenach 
nizkich. O krąg 12, ró g  Ludnej

do p isan ia  używ ane 
różnych  system ów , 

kupno, spl-zedażp zam iana, re ­
paracje. Keliks Koń, Z łota 27, 
toloion 264-84. Kupują rów nież 
rosyjskie, n aw et zepsu te . 5038

Dr. frorDtimo
lecz treśc ią  bogata k siążk a  za ­
w iera: N ajnow sze poglądy  n a  
jeg o  uleczalnośft; rozpoznaw a­
nie; sposób zapobiegania; lecze­
nie, zaw ieran ie zw iązków  m ał­
żeńskich  oraz dziediaczciue. Ge­
n a  3 mk.

Dr. 0. Haulier
N ajbogatszy  zbiór udoskonalo­
nych  s ta ry c h  i now ych środkow 
dom owych i  rodzajów  przyrodo­
leczniczych n a  w szelkie choro-' 
by. 550 cennych  porad  z ilu­
strac jam i. C ena mk. 10.

I r .  L j M - S j m i
rz ą t łudzi, l ie ś ć .  P łciow y roz- 
woj z w ie rz ą t N arządy 
mężczyzn. Przedwczesna doj-‘ 
rzałość. P rosty tucja . C horoby  
płciowe. Środki podniecające-L 
odurzające. Leczenie. Cena t> m.1

Dr Rrann -Samogwałt* męż-;
HI. B1CUU czyzn, kobiet, jeg o  

skutki. Środki w yleczenia. P ra­
ktyczne w skazów ki Podręcznik, 
d la  rodziców, opiekunów. Gena 
5 mk.

Dr. M lt-E D im um ysłowe n a  
ile z a t urzeń płciowych. Alnos- 
two nadzw yczajnych  dośw iad­
czeń, sze reg  anorm alnych ty ­
pów. Ghorooliwe zyoio płoiowe 
przed sądem  karnym . (Jena 
15 m k. •

„M asaż".
, - , -----r-- Samouczek

prak tyczny . 14 św ie tnych  r y ­
sunków. 0 rozdziałów . B ogata  
treść. Leczenie chorób: nerw o­
wych, płciowych, skórnych, reu ­
m atyzm u. M asaż tw arzy, szyji 
oczu, narządów  traw ien ia, brzu­
cha. Sposóo leczenia ia tw y,-zro­
zum iały  d la  każdego. Gena 10 
mk. bp rzedaje  i w y sy ła  tyiko 
dorosłym  b z y lle r -su c K o in  k . 
W a r s z a w a , P i ę k n a  aS -12 , 
rog  M arszałkow skiej, podworze, 
lewo. Zam iejscow ym  w ysyłam  
po o trzym aniu  gotow ki. o ilb

DWKU 99. I f l U K I S f h i
uh M agazyn Konlekiyi aam s- 
3 3 ' kiej, dziecięcej L aw urd  
Szyszko poleca suknie *śiubn4 
wizytowe, p a lta , kosyum y, b lu-' 
zk i^;spódniczki, szlafroki, mar 
tinki, halk i, bieliznę d-ziennm 
nocną, w szelkie tryko taże, koi-'1 
m erze, m ufki fu trzane , kapelu ­
sze, czapki, oraz całkow ite wy­
praw y ślubne. Sukienki, pait- 
K a,'fartuszk i kolorowe, cza rn e  
d la panienek, uczennic. Uar- 
n itu rk i, p a ltk a  dla chłopców. 
W łasna pracow nia p rz y  m aga­
zynie. Geny znacznie zniżone. 
Telefon 184-95. 4 9 4 5

okryć dam skich,
i i  _  kostjum ów, spodnie
suKien. bluzek okazyjnie tanio. 
Hoża 54—2, Br. UnkiowicZ.

fiilllaru  binokle, p rezerw aty - 
WOWljf wy. N ajtan ie j bo w 
podworzm Jerozolim śka 47.

n  lam su e  modeli z ^wła­
snego w yrobu o 25% tan iej. M ar­
szałkow ska 58—6. 5064

Dr. D ani Werner

Wirprzedat
sztuczne, korony, m ostki, 

_ _  plom bow anie, w y jliuw a- 
m e bez bolu. P rzy jezdnym  za­
m ów ienia w  ciągu  dnia, rep e ­
rac je  n a  poczekaniu. Geny n i­
skie. G abinet chrześc ijańsk i.
Zóraw ia l . g  5068

Odbito w drukami „Robotnika", Warecka" 7. Redaktor Nac

m  ne 
m arek  z

połam a- 
ę do 20 
45 m. 2.


